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Liderzy
dostępności

5 czerwca w Pałacu Prezy-
denckim podsumowano 

dziewiątą edycję Konkursu 
Architektoniczno-Urbani-
stycznego „Lider Dostępno-
ści”. Konkurs organizowany 
jest przez Stowarzyszenie 
Przyjaciół Integracji i Towa-
rzystwo Urbanistów Polskich 
pod patronatem honorowym 
Prezydenta RP. W kapitule 
konkursu, obok specjalistów 
w zakresu dostępności archi-
tektonicznej i projektowania 
uniwersalnego, zasiadają 
urbaniści i eksperci zgłosze-
ni przez Kancelarię Prezy-
denta RP.

Celem inicjatywy jest zwró-
cenie uwagi na potrzebę two-
rzenia przestrzeni dostępnej 
dla wszystkich, bez względu 
na rodzaj i stopień niepełno-
sprawności lub inne czynniki. 
Chodzi bowiem nie tylko o 
dostępność architektoniczną 
(likwidacje barier w obiektach 
użyteczności publicznej), ale 
całą rzeszę działań zmierzają-
cych do wyrównywania szans 
osób z różnych przyczyn na-
rażonych na wykluczenie z 
czynnego uczestnictwa w 
życiu zawodowym i społecz-
nym.

Prezes Towarzystwa Urba-
nistów Polskich Tomasz Maj-
da zwrócił uwagę, że historia 
dostępności to historia ludzi, 
zarówno tych, którzy zmagają 
się z niepełnosprawnością, jak 
również tych, którzy tworzyli 
ideę projektowania uniwersal-
nego. Temat ten był dyskuto-
wany od lat 50-tych ubiegłego 
wieku. Jesteśmy już na takim 
poziomie projektowania uni-
wersalnego, że rozwiązania 
zapewniające dostępność dla 
wszystkich są traktowane 
jako pewne uwarunkowania 
procesu projektowego.

Na konkurs wpłynęły 83 
zgłoszenia inicjatyw promu-
jących dostępność. Nominacje 
w ośmiu kategoriach otrzy-
mały 32 instytucje i osoby. 
Ostatecznie kapituła konkursu 
przyznała nagrody i wyróżnie-
nia 16 z nich. Statuetki „Lidera 
Dostępności 2024” i pamiąt-
kowe dyplomy wręczyli laure-
atom Andrzej Duda, Prezydent 
RP, Ewa Pawłowska, prezeska 
Fundacji „Integracja” i Stowa-
rzyszenia Przyjaciół Integracji 
oraz Tomasz Majda, prezes 
Towarzystwa Urbanistów Pol-
skich. Oprac. KAK. 

Przełamywanie barier doty-
czących możliwości osób z 

niepełnosprawnościami, kre-
owanie wizerunku ich samo-
dzielności i niezależności, a 
także budowanie wizji społe-
czeństwa równych szans – to 
cel kolejnej edycji konkursu 
„Lodołamacze”. Konkurs jest 
organizowany od 19 lat przez 
Fundację Aktywizacji Zawo-
dowej Osób Niepełnospraw-
nych, której założycielem jest 
Polska Organizacja Pracodaw-
ców Osób Niepełnosprawnych. 
Zgłoszenia udziału w tegorocz-
nej edycji przyjmowane są do 
15 sierpnia.

Konkurs ma przede wszyst-
kim docenić pracodawców za-
trudniających osoby z niepełno-
sprawnością, ale też instytucje, 
fi rmy oraz osoby indywidualne 
działające na rzecz tego środo-
wiska. Odbywa się w kilku kate-
goriach: zatrudnienie chronione, 
rehabilitacja społeczno-zawo-
dowa, otwarty rynek pracy, in-
stytucja, przyjazna przestrzeń/
dostępność cyfrowa, zdrowa 
fi rma, dziennikarz bez barier, 
biznes odpowiedzialny społecz-
nie. Konkurs wyłoni również 
laureatów dwóch dodatkowych 
kategorii – „Superlodołamacz” i 
„Lodołamacz Specjalny”. Laure-
atów poszczególnych kategorii 
wybierze kapituła. Konkurs jest 

realizowany na dwóch etapach 
– regionalnym oraz centralnym.

„Lodołamacze” to kampania 
społeczna, nad którą patronat 
honorowy objęła Małżonka Pre-
zydenta RP Agata Kornhauser-
Duda. Jej celem jest promocja 
zatrudnienia osób z niepełno-
sprawnościami, promowanie 
pracodawców wyróżniających 
się profesjonalną polityką perso-
nalną, promowanie aktywności 
osób z niepełnosprawnością, a 
także zachęta do tworzenia no-
wych miejsc pracy. Warunkiem 
uczestnictwa w konkursie jest 
przesłanie do organizatora wy-
pełnionego formularza zgłosze-
niowego, dostępnego na stro-
nie www.lodolamacze.info.pl. 

Udział w konkursie jest bez-
płatny. W konkursie mogą brać 
udział pracodawcy zatrudniający 
osoby z niepełnosprawnościami 
na otwartym i chronionym ryn-
ku pracy, zakłady aktywności 
zawodowej, warsztaty terapii 
zajęciowej, osoby i instytucje 
działające na rzecz promocji 
aktywności osób z niepełno-
sprawnością w różnych dziedzi-
nach życia zawodowego i spo-
łecznego, a także dziennikarze 
realizujący materiały dotyczące 
problematyki niepełnosprawno-
ści. Dodatkowe informacje na 
temat konkursu: lodolamacze@
popon.pl Oprac. KAK. 

Proszenie innych o pomoc 
nie jest łatwe. Każdy czło-

wiek pragnie być samodzielny 
i niezależny. Niepełnospraw-
ność nakłada jednak na nas 
konieczność skorzystania ze 
wsparcia drugiej osoby. Za-
wsze powtarzam, że pomoc 
działa w dwie strony – dzisiaj ja 
pomagam komuś w potrzebie, 
a jutro ten ktoś pomoże mnie.

Od urodzenia jestem osobą 
z niepełnosprawnością rucho-
wą. Nauczyłem się z nią żyć. Są 
jednak sytuacje, kiedy muszę 
poprosić o pomoc osoby, któ-
re widzę pierwszy raz w życiu. 
Przykładem może być przejście 
na drugą stronę ulicy bądź asy-
sta przy schodach, gdy poręczy 
brak czy pomoc w sprawach 
technicznych. Kiedy czuję, że 

sam nie dam rady pokonać prze-
szkody, decyduję się prosić o 
wsparcie. Nigdy nie spotkałem 
się z odmową. Ludzie chętnie 
pomagają, zawsze pozytywnie 
odpowiadają na moją prośbę. 
Każdorazowo dziękuję za oka-
zaną pomoc.

Wyznaję zasadę, że więcej 
radości jest w dawaniu niż w 
braniu, dlatego gdy tylko mam 
okazję, niosę pomoc innym. W 
moim otoczeniu są ludzie starsi, 
samotni lub niepełnosprawni. 
Cieszę się, kiedy mogę którejś z 
tych osób pomóc w załatwieniu 
sprawunków, podwózce do le-
karza czy na rehabilitację albo 
załatwieniu sprawy urzędowej 
przez Internet. 

KRYSTIAN CHOLEWA

W niedzielę 16 czerw-
ca na terenie Starego 

ZOO w Poznaniu odbyła się 
druga edycja Poznańskich 
Targów Wolontariatu. Or-
ganizatorem tego wyda-
rzenia było Stowarzyszenie 
Centrum Rozwoju Edukacji 
Obywatelskiej CREO, które 
od marca tego roku pro-
wadzi Poznańskie Centrum 
Wolontariatu. Osoby zain-
teresowane wolontariatem 
mogły tego dnia poznać 
oferty wolontariatu w orga-
nizacjach pozarządowych 
zajmujących się pomocą 
osobom z niepełnospraw-
nościami, seniorom, zwie-
rzętom czy pacjentom z 
chorobą nowotworową.

Patronat honorowy nad 
wydarzeniem sprawował 
Prezydent Miasta Poznania 
Jacek Jaśkowiak. Projekt „Po-
znańskie Targi Wolontariatu” 
był fi nansowany ze środków 
budżetowych Miasta Poznań. 
Partnerami przedsięwzięcia 
byli: Stare ZOO w Poznaniu 
oraz Pozarządowy Poznań. 
Kilkanaście stowarzyszeń i 
fundacji przez sześć godzin 
czekało na odwiedzających. 
Poznaniacy nie zawiedli. 
Przyszli do Starego ZOO nie 
tylko oglądać zwierzęta, ale 
również w tym jednym kon-
kretnym celu – zapoznania 
się z działalnością organiza-
cji i wybrania dla siebie naj-
bardziej interesującej oferty 
wolontariatu.

Przedstawiciele Stowa-
rzyszenia na rzecz Dzieci i 
Dorosłych z Mózgowym Po-
rażeniem Dziecięcym „Żu-

Katarzyna Darul, 
wolontariuszka 

Stowarzyszenia CREO 
zachęca do włączenia się 

w wolontariat.

„Lodołamacze”
dla wrażliwych

Żyć dla ludzi
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rawinka” zachęcali do zaan-
gażowania się w wolontariat 
na rzecz osób z MPD. Wo-
lontariuszami tej organizacji 
mogą być uczniowie szkół 
podstawowych i średnich, 
studenci, a także wszystkie 
osoby dorosłe, które mają 
chęci i czas, aby pomagać 
innym. Pracownicy Stowa-
rzyszenia zapewniają wo-
lontariuszom wsparcie na 
etapie realizacji działań wo-
lontariackich.

Do włączenia się w wo-
lontariat na rzecz osób z 
niepełnosprawnościami za-
praszali również reprezen-
tanci Fundacji „Masz Wielką 
Wartość”:.

– Fundacja „Masz Wielką 
Wartość” kieruje się prze-
konaniem, że w każdym 
człowieku tkwi ogromny po-
tencjał dobra. Wierzymy, że 
pomaganie innym jest zna-
komitą formą pomocy sa-
memu sobie. Działania wo-
lontariackie dają satysfakcję, 
uczą i tworzą możliwość po-
znania innych wspaniałych 
ludzi. Do każdego wolonta-
riusza podchodzimy w indy-
widualny sposób. Jesteśmy 
elastyczni czasowo. Nieza-
leżnie od tego, jak wiele wo-
lontariusz ma obowiązków, 
na pewno da radę pogodzić 

je z zaangażowaniem w na-
sze działania. Prowadzimy 
szkolenia z obsługi wózka 
inwalidzkiego, przeprowa-
dzania spotkań tematycz-
nych i inne – opowiadał Bar-
tosz Bednarek, koordynator 
wolontariatu osób z niepeł-
nosprawnością w Fundacji 
„Masz Wielką Wartość”.

Z kolei przedstawiciele 
poznańskiego oddziału Sto-
warzyszenia „mali bracia 
Ubogich” poszukiwali kan-
dydatów do tak zwanego 
wolontariatu towarzyszące-
go działającego w ramach 
programu „Obecność”, któ-
rego celem jest wsparcie 
seniorów doświadczających 
poczucia osamotnienia. Na 
stoisku Federacji Stowa-
rzyszeń Amazonki kobiety i 
mężczyźni mogli dowiedzieć 
się, jak prawidłowo wykony-
wać samobadanie piersi i ją-
der, co jest niezwykle istotne 
w profi laktyce przeciwnowo-
tworowej.

Poznańskim Targom Wo-
lontariatu towarzyszyły 
warsztaty, spotkania i dys-
kusje, a także możliwość 
doświadczenia, jak czuje się 
osoba z niepełnosprawno-
ścią lub powyżej 80 roku ży-
cia. Kto chciał, mógł usiąść 
na wózek inwalidzki i odbyć 

na nim krótki spacer, założyć 
okulary symulujące wady 
wzroku, słuchawki eliminu-
jące dźwięki z otoczenia lub 
przymierzyć kombinezon 
starości, czyli specjalne ob-
ciążniki na klatkę piersiową, 
łokcie, kolana i szyję, dzięki 
którym można zrozumieć, 

z jakimi ograniczeniami fi -
zycznymi zmagają się senio-
rzy. Dla najmłodszych przy-
gotowano animacje, zabawy 
ruchowe oraz grę terenową 
pod nazwą „I ty możesz zo-
stać wielkoduchem”. 

KAROLINA ANNA KASPRZAK

WARSZTATY, SPOTKANIA I DYSKUSJE WŚRÓD ZWIERZĄT

Od pomysłu do działania

Na zdjęciu przedstawicielki „Drabiny Jakubowa”, 
duszpasterstwa osób z niepełnosprawnościami i wolontariuszy.

Można było założyć specjalną rękawicę i dowiedzieć się, 
jak komunikować się za pomocą alfabetu Lorma. 

Poznańskie Targi Wolontariatu umożliwiły poznanie 
codziennego życia osób z niepełnosprawnościami i starszych.
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ZMAGANIA 

Siłą

Konkurencja „żeglujże żeglarzu – żegluj marynarzu”.

Za chwilę nastąpi rzut wielką poduszką.

Przygotowania zawodników.

Dramat barmana, czyli toczenie beczki.

Spacer z taczką załadowaną workiem z piaskiem.

Konewki z wodą czekają na ogrodników.
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Ćwiczyli przez kilka tygodni, 
by wypaść jak najlepiej. To-

czenie beczki, rzut wielką po-
duszką, spacer z taczką załado-
waną workami z piaskiem czy 
podnoszenie hantla o wadze 
12 kilogramów to konkurencje, 
w których nie mają sobie rów-
nych. Mowa o uczestnikach 
kolejnej edycji „Malta Strong”, 
czyli zawodów sportowych 
dla osób z niepełnosprawno-
ściami, które od kilkunastu lat 
organizuje Fundacja Polskich 
Kawalerów Maltańskich – Po-
moc Maltańska. Wydarzenie 
wspiera Powiat Poznański.

Tegoroczne zawody odbyły 
się w czwartek 6 czerwca, tra-
dycyjnie na terenie parafi i pw. 
św. Józefa Oblubieńca NMP w 
Puszczykowie w powiecie po-
znańskim, gdzie mieści się pro-
wadzony przez Fundację Dom 
Pomocy Maltańskiej. Udział 
wzięło kilkanaście drużyn z 
warsztatów terapii zajęciowej 
i środowiskowych domów sa-
mopomocy z terenu powiatu 
poznańskiego, a także wycho-
wankowie Specjalnego Ośrod-
ka Szkolno-Wychowawczego 
im. Janusza Korczaka w Mosi-
nie oraz Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego im. 
Polskich Olimpijczyków w Ja-
strowiu.

Zawodnikom kibicowała mię-
dzy innymi Elżbieta Nawrocka, 
członek Zarządu Powiatu Po-
znańskiego, która zwróciła uwa-
gę, że tego rodzaju wydarzenia 
są dla osób z niepełnosprawno-
ściami niezwykle ważne i po-
trzebne. Dzięki uczestnictwu w 
nich przekonują się, że jeśli ma 
się w sobie siłę, można pokonać 
każdą trudność.

– „Malta Strong” to wydarze-
nie wzorowane na popularnych 
swego czasu i często emito-
wanych w telewizji zawodach 
sportowych dla siłaczy. Pierw-
szy człon nazwy wywodzi się 
oczywiście z nazwy Fundacji 
– Malta, bo Pomoc Maltańska, 
Maltańczycy. Zawodnicy, którzy 
przyjeżdżają do Puszczykowa 
od lat, traktują te zmagania po-
ważnie. Sumiennie się do nich 

przygotowują, są zmotywowani, 
by zmierzyć się z konkurencjami 
i odnieść zwycięstwo. Wszystko 
zaczęło się blisko 20 lat temu od 
„Rajdu Puszczyka”, czyli wyda-
rzenia o charakterze rekreacyj-
no-sportowym, które przypadło 
do gustu osobom z niepełno-
sprawnościami – wspomina 
początki „Malta Strong” Jerzy Pe-
lowski, kierownik Domu Pomo-
cy Maltańskiej w Puszczykowie.

Organizatorzy przygotowali 
jak zawsze konkurencje o nie-
typowych nazwach. Wśród nich 
przeciąganie walca, furia śpio-
cha (konkurencja polegała na 
jak najdalszym rzucie poduszką 

w przód), spacer z taczką, dra-
mat barmana (toczenie beczki), 
budowanie zapory (konkurencja 
polegająca na przenoszeniu bel-
ki lub deski na metę i tworzeniu 
w ten sposób zapory), ketelman, 
spacer ogrodnika, żeglujże że-
glarzu – żegluj marynarzu i inne. 
Zasady wykonywania każdej 
konkurencji objaśniał sędzia. 
Uczestników wspierali również 
terapeuci i opiekunowie, choć 
jedynie obecnością, bo zadania 
sportowcy wykonywali w pełni 
samodzielnie.

Wydarzenie zostało zrealizo-
wane w celu stworzenia osobom 
z niepełnosprawnościami możli-

wości pokonywania ograniczeń, 
stawiania czoła wyzwaniom 
sportowym i integracji ze spo-
łecznością. „Strongmeni” kolejny 
raz udowodnili, że moc w słabo-
ści się doskonali, a każde nowe 
zadanie to wyzwanie, dzięki 
któremu można stać się silnym i 
to nie tylko fi zycznie, lecz przede 
wszystkim wewnętrznie. W tych 
zawodach nie było przegranych, 
ponieważ każdy uczestnik po-
kazał swoją motywację i nieza-
leżność podczas wykonywania 
poszczególnych konkurencji. 
Wszystkich „strongmenów” or-
ganizatorzy nagrodzili pamiąt-
kowymi dyplomami. 

 „STRONGMENÓW” W PUSZCZYKOWIE

pokonali ograniczenia
Karolina Anna
Kasprzak
POZNAŃ
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Rozpoczynają się zawody.

Ruroskoczki – to jedna z dodatkowych konkurencji „Malta Strong”.
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W dniach 13-15 maja wy-
braliśmy się na wyciecz-

kę nad morze, do pięknej, 
nadmorskiej miejscowości 
Pustkowo. Podróż minęła 
nam bardzo szybko i już w 
godzinach popołudniowych 
mogliśmy cieszyć się pięknym 
widokiem morza. 

Nasz pobyt w Pustkowie roz-
poczęliśmy obiadem. Po posił-

ku rozpakowaliśmy swoje ba-
gaże i poszliśmy przywitać się 
z morzem, posłuchać szumu 
fal i powdychać jodu. Wieczór 
spędziliśmy bardzo przyjemnie 
podróżując kolejką do Pobiero-
wa. 

W kolejnym dniu przywitało 
nas bezchmurne niebo i nie-
zwykle słoneczna pogoda. Po 
śniadaniu i chwili odpoczynku 

wspólnie z panem kierowni-
kiem wybraliśmy się do ka-
wiarni na gofry z owocami. Po 
obiedzie odbyliśmy spacer do 
Pobierowa. Zdjęcia pamiątko-
we pozwoliły nam zatrzymać 
miłe chwile i momenty spę-
dzone razem. 

Czas wolny spędziliśmy na 
zakupie drobnych upomin-
ków dla siebie i swoich bli-

skich. Wieczór upłynął nam na 
wspólnej zabawie i smażeniu 
kiełbasek przy ognisku. To 
był wspaniale spędzony czas, 
pełen radości, dobrych chwil 
i wspomnień, które na pewno 
na długo pozostaną w naszej 
pamięci. 

KAMILA GIBKA 
UCZESTNICZKA WTZ W KONARZEWIE 

Wyjazd nad morze
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Z początkiem miesiąca odbyły się 
interesujące i efektywne zajęcia z 

zakresu pierwszej pomocy przedme-
dycznej. Zostały one przeprowadzone 
przez ratowniczkę, która na co dzień 
pracuje w szpitalu, niosąc pomoc dru-
giemu człowiekowi.

Podczas naszego spotkania ratow-
niczka w praktyczny sposób przybliżyła 
nam podstawowe zasady postępowania 
w sytuacjach zagrożenia życia i zdro-
wia. Opowiedziała, jak bardzo istotne 
jest udzielenie pierwszej pomocy, do 
czasu przyjazdu zespołu ratownictwa 
medycznego. Przedstawiła nam główne 
zasady udzielania pierwszej pomocy 
a także zademonstrowała, jak ułożyć 
osobę, która straciła przytomność – w 
tak zwanej pozycji bocznej ustalonej. 

Przy pomocy fantoma szkoleniowe-
go mogliśmy zapoznać się krok po kro-
ku jak prawidłowo przeprowadzić re-
suscytację krążeniowo-oddechową w 
przypadku zagrożenia życia u osoby 
dorosłej. Ratowniczka przypomniała 
nam o zasadach bezpieczeństwa pod-
czas ratowania życia. Wszyscy z dużą 
uwagą i skupieniem słuchaliśmy. Mieli-
śmy również okazję zadawać pytania i 
posłuchać o rozmaitych historiach i sy-
tuacjach, jakie przydarzyły się jej pod-
czas wieloletniej pracy. 

Po zakończonej części teoretycznej 
zdobytą wiedzę mogliśmy zastosować 
w praktyce ćwicząc samodzielnie na 
dostarczonym fantomie. Intensywność 
ćwiczeń pozwoliła nam na zapamięta-
nie i zapoznanie się z podstawowymi 

zasadami udzielania pierwszej pomo-
cy. Pomogła nam wykształcić poczucie 
odpowiedzialności za siebie i drugiego 
człowieka. Spotkanie pokazało nam, 
jak ważne jest pierwsze kilka minut 
naszej pomocy. Zaszczepiło w nas 
również bardzo ważną ideę niesienia 
bezinteresownej pomocy drugiemu 
człowiekowi. 

Wiedza i umiejętności zdobyte pod-

czas spotkania były dla nas niezwykle 
pomocne i cenne. Serdecznie dzięku-
jemy pani ratowniczce za poświęco-
ny czas, podzielenie się z nami swoją 
wiedzą, a także przekazanie nam wielu 
cennych wskazówek.

TERESA HOFFA 
MARITA NAPIERAŁA

UCZESTNICZKI WTZ „PROMYK” W KONARZEWIE 

Pierwsza pomoc 
w naszym Warsztacie
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Był terapeutą w Warsztacie 
Terapii Zajęciowej w Cze-

szewie. Później pełnił funkcję 
dyrektora   Gminnego Ośrodka 
Kultury w Kołaczkowie, a teraz 
został wybrany wójtem gminy 
Kołaczkowo. 

My się znamy oczywiście z 
WTZ. Mariusz Gomulski to bar-
dzo dobry człowiek, pełen ener-
gii, miłośnik literatury, dobrej 
muzyki, bardzo lubi sport. Wu-
jek, bo tak wszyscy z Warsztatu 
się do niego zwracamy (nawet 
teraz) zgodził się odpowiedzieć 
na kilka moich pytań. 

Gratuluję objęcia nowego sta-
nowiska. Trzymamy za Ciebie 
kciuki. Spytam Cię, czy tęsknisz 
czasami za Warsztatem i ludźmi 
z nim związanymi? 

– Pewnie, że tęsknię. Nie spo-
sób za wami nie tęsknić. Kiedy 
mogę, odwiedzam WTZ, jeśli 
wieczorem jestem w okolicy 
Czeszewa. Lubię nadrzucić kil-
ka kilometrów drogi i objechać 
cały budynek. Mogę powiedzieć, 
że jestem na bieżąco. Piszcie 
do mnie. Staram się żyć tak, by 
nigdy niczego nie żałować. Ale 
cieszę się, że w moim życiu 
pojawił się Warsztat i ludzie z 
nim związani. Gdyby nie to, nie 
byłbym kim jestem i nie byłoby 
mnie tu, gdzie jestem. Mam tyl-
ko nadzieję, że sam też dałem 
coś w zamian. 

– Dziękuję, Wujku, rozmowa 
była pełna wspomnień.

SYLWIA KOŚMIDER
UCZESTNICZKA WTZ W CZESZEWIE 

10 maja w Warsztacie Te-
rapii Zajęciowej „Pro-

myk” w Otuszu odbyło się 
spotkanie integracyjne pod 
hasłem „Zdrowo na sporto-
wo – warsztaty pod chmur-
ką” organizowane przez 
Powiatowe Centrum Pomo-
cy Rodzinie w Poznaniu. W 
spotkaniu brało udział kilka 

placówek z terenu powia-
tu poznańskiego. Były to 
warsztaty: ROKTAR, Bodu-
szewo, Drzązgowo, Luboń, 
Pobiedziska, Swarzędz i 
Kobylnica oraz nasi gospo-
darze: „Promyk” Konarzewo 
i Otusz. 

Warsztaty pod chmurką 

Dobry człowiek
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Warsztaty pod chmurką

FO
T.

 (
6

X
) 

A
R

C
H

IW
U

M
 W

T
Z

 „
PR

O
M

Y
K

”

otworzyła Anna Czerniak – 
dyrektor Powiatowego Cen-
trum Pomocy Rodzinie, wita-
jąc wszystkich gości. Podczas 
uroczystości braliśmy udział 
w wielu różnorodnych konku-
rencjach m.in. były to: ręcz-
nikowa siatkówka, grupowe 
przekazywanie hula hop, sla-
lom z piłeczką, budowanie z 
klocków, unihokej, wieża mi-
strzów, szybka piłka, strzela-
nie z łuku, przełóż kubek. 

Dodatkową atrakcją była 
przejażdżka bryczką, mini 
sesja zdjęciowa z alpakami, 
karmienie zwierząt. Nie za-
brakło również poczęstunku 
w postaci pysznej grochówki, 
kiełbasy z grilla oraz drożdżó-
wek. Świetnie bawiliśmy się 
przy muzyce znanych nam 
wszystkich utworów muzycz-
nych, były wspólne tańce i 
śpiewy. 

Na koniec tegorocznego 
spotkania dyrektor wręczy-
ła upominki, przygotowane 
przez PCPR w Poznaniu oraz 
przez uczestników pracowni 
ceramicznej i technik róż-
nych: ceramiczne, kolorowe 
alpaki i glicerynowe mydełka. 
To był wspaniale spędzony 
czas, pełen uśmiechu i rado-
ści, który na pewno na długo 
pozostanie w naszej pamięci.

MIKOŁAJ LAMBRYCZAK
UCZESTNIK WTZ „PROMYK” 

W KONARZEWIE
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Kraków 
i 
Wieliczka
W dniach 18 i 19 czerwca 

dzieci ze świetlic środo-
wiskowych i uczestnicy klubu 
samopomocy z ich sympaty-
kami przebywali na wyciecz-
ce na południu Polski, nad 
Wisłą (Kraków, Wieliczka). W 
pierwszym dniu przeszliśmy 
plantami, aby znaleźć się na 
Wawelu i podziwiać piękne 
arrasy. Następnie miejscem 
zwiedzania była Katedra, a w 
niej Dzwon Zygmunta, pod-
ziemia z grobami. 

Kiedy opuściliśmy wzgó-
rze archaicznymi uliczkami, z 
utrzymanymi w ładnym stanie 
kamienicami, udaliśmy się na 
Starówkę do kościoła Mariac-
kiego, aby podziwiać ołtarz 
Wita Stwosza, jednego z naj-
wybitniejszych przedstawicieli 
rzeźby późnogotyckiej w Euro-
pie. Należy wspomnieć, że no-
blistka Wisława Szymborska 
większość życia też spędziła 
w Krakowie, a wspominam, 
bo urodzona w pobliżu Klesz-
czewa, w Bninie gmina Kór-
nik. Po zwiedzaniu, utrudzeni 
mieliśmy godzinę na przyjrze-
nie się sukiennicom, czas na 
pamiątki i kawę lub lody. Na 
nocleg i obiadokolację autoka-
rem podróżowaliśmy do hotelu 
Zakliki. 

Następnego dnia czekało 
na nas śniadanie, by się posi-
lić i dojechać do Wieliczki na 
zwiedzanie w dwóch grupach 
kopalni soli trasą turystycz-
ną. Jest to ciekawe przeżycie, 
wrażeń dużo, ale forsowne. 
Prawie trzygodzinne pozna-
wanie komnat soli w kopalni 
dla grupy kleszczewskiej było 
frapujące, ale męczące. Potem 
czekał na nas obiad, żeby po-
nownie nabrać siły i wrócić 
autokarem na węzeł przesiad-
kowy w Kleszczewie.

To przedsięwzięcie było 
możliwe do zrealizowania 
przez Ośrodek Pomocy Spo-
łecznej w Kleszczewie z Gmin-
nego Programu Profi laktyki i 
Rozwiązywania Problemów 
Alkoholowych oraz Przeciw-
działania Narkomanii jako 
wypełnianie czasu wolnego w 
sposób kulturalny i poznaw-
czy.

 MIROSŁAWA RADZIMSKA
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Nikt z nas obecnych w 
Warsztacie nie wiedział, 

co nas czeka w czwartko-
we przedpołudnie. Spotkanie 
było dla nas zaskoczeniem, 
bo przyszliśmy do Warsztatu 
jak co dzień. Beata Witkow-
ska, która była przez kilka ty-
godni u nas stażystką, chcia-
ła się z nami podzielić swoją 
pasją, zamiłowaniem do kraju 
jakim jest Korea.

Pani Beata przygotowała dla 
nas fi lmy i zdjęcia ze swojej 
podróży do Korei Południowej. 
Kraj zajmuje południową część 
półwyspu Koreańskiego. Z Pol-
ski do Korei jest około 12.000 
kilometrów. Pani Beata zna 
ten kraj dobrze, bo bywała tam 
parokrotnie i zamierza tam za-
mieszkać. Dzięki prezentacji 
wiemy, że pieniądz to “won”. 
Bardzo ciekawe w tym kraju 
jest to, że nie kupimy jednego 
produktu tylko musimy zaku-
pić do 10 lub 20 sztuk. W Korei 
żyje około 55% ateistów, 30% 
wyznania chrześcijańskiego i 
15% wyznania buddyjskiego. 
Wchodząc do części kościo-
łów w Korei możemy ujrzeć 
kolorowy wystrój i bogactwo 
kaplicy. 

Ramen to najbardziej znana 
potrawa, taka trochę podobna 
do rosołu podawana z maka-
ronem i jajkiem. Na prezenta-
cjach podziwialiśmy widoki z 
samolotu – pięknych krajobra-
zów oraz nowoczesnych miast. 
Zobaczyliśmy zdjęcia ze świą-
tecznego korowodu, gdzie było 
pełno mieszkańców ubranych 
w barwne, tradycyjne stroje. 
Korea słynie z bardzo wyso-
kich  zabudowań, ale również 
z marki samochodów Kia czy 
Hyundai. 

W kraju znajdują się restau-
racje dla naszych pupili, pies i 
kot mogą razem przebywać z 
właścicielem w restauracji. Jest 
tam bardzo ciepło latem, bo 
około 34, 40 stopni Celsjusza. 
Bywają też silne deszcze i wi-
chury. Mieszkańcy Korei czują 
się bezpiecznie i nie muszą 
bać się kataklizmu, gdyż przed 
nim chronią ich specjalne bu-
dowle. Dla nas ten wykład był 
bardzo interesujący, a Beacie, 
która zakończyła u nas staż, 
życzymy zdrowia i odkrywania 
świata.

Dziękujemy za serce okazy-
wane nam podczas stażu.

MICHAŁ OGONIAK

W Korei Południowej
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Gdy widać natury rozkwitanie, 

to przychodzi czas na rozmyślanie.

Jak mam patrzeć na deszcz, słońce, 

wiatr oraz burze w tej naturze.

Wiem jak każdy dzień jest inny, 

czasem bywa trochę zimny.

Gdy wiatr mnie otoczy

i wieje prosto w oczy, 

czuję wtedy natury dotyk rozkoszy.

Patrzy na mnie ciągle z góry, 

deszcz wiosenny, czasem chmury.

W okno puka nieznana nuta

czasem na początku lata 

jak i na krańcu świata

W nim bywasz łagodny 

i swobody z liśćmi grasz w zielone, 

bo o to proszą cię one.

Srogą minę masz, 

gdy zimno Ci w twarz. 

Cóż, tak czasem wypada, 

gdy natura fi gla spłata.
MICHAŁ OGONIAK

Natury rozkwitanie
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Czas
wakacji
Wakacje kojarzą się naj-

częściej z wypoczynkiem 
nad morzem. W minionym 
roku miałem okazję być nad 
morzem, ale nie w Polsce, a 
w Turcji. Pogoda była idealna 
jak na późną jesień. Było bar-
dzo ciepło – temperatura po-
wietrza wynosiła od 28 do 30 
stopni Celsjusza w ciągu dnia. 
Mogłem podziwiać piękną 
plażę, spacerować po piasku z 
moimi niezawodnymi kijkami 
Nordic Walking i zażywać ką-
pieli słonecznych na leżakach 
plażowych.

Były dni, kiedy wiał silny 
wiatr i wówczas obowiązywał 
zakaz kąpieli. Kiedy pogoda się 
poprawiła, mogłem wreszcie 
pierwszy raz w swoim życiu 
wykąpać się w morzu. Nigdy 
nie zapomnę tego uczucia! Na 
początku było mi trudno się 
przyzwyczaić, gdyż wszystko 
falowało, a sama kąpiel wy-
glądała inaczej niż w jeziorze 
i na basenie. Woda była bardzo 
ciepła jak na drugą połowę paź-
dziernika. Plaże w Turcji były w 
pełni dostosowane do potrzeb 
osób z niepełnosprawnościami 
– nie napotkałem żadnych ba-
rier. Posiadały podjazdy drew-
niane, gdzie taka osoba mogła 
spokojnie wjechać wózkiem 
inwalidzkim lub wózkiem pla-
żowym przeznaczonym tylko 
dla osób z ograniczeniami w 
samodzielnym przemieszcza-
niu się.

Niedaleko plaży znajdowało 
się przepiękne wzgórze miasta 
Tereferic. Dotarliśmy tam ko-
lejką linową. Widoki były prze-
piękne. Z jednej strony widzieli-
śmy miasto, a z drugiej – morze 
i skały. Po dotarciu do celu po-
dziwiałem zabytki. Na samym 
wzgórzu znajdowały się ruiny 
miasta, między innymi: kościół, 
szkoła, ratusz, sklep i wiele in-
nych budynków użyteczności 
publicznej. Ze względu na dużą 
ilość schodów, stromy teren i 
ograniczony czas musiałem 
zrezygnować z dalszego zwie-
dzania, by nie przeciążyć nóg 
i mieć siły na kolejne dni. Na 
początku bardzo się stresowa-
łem wyjazdem i podchodziłem 
do niego sceptycznie, jednak z 
upływem czasu odczuwałem 
radość, że mimo swojej niepeł-
nosprawności mogłem być w 
takim miejscu. 

KRYSTIAN CHOLEWA

Deformacja twarzy zna-
cząco wpływa na jakość 

życia chorego. Powoduje ją 
zespół Treachera Collinsa, 
rzadka choroba genetyczna 
wpływająca na rozwój twa-
rzy i czaszki. To choroba nie-
zwykle ciężka, bo widoczna 
gołym okiem, a jednocześnie 
trudna, ponieważ związana 
z brakiem akceptacji. Życie z 
zespołem Treachera Collinsa 
(w skrócie TCS) to stawia-
nie czoła wielu wyzwaniom. 
Przykładem człowieka żyją-
cego z tą chorobą jest Jono 
Lancaster.

Lancaster urodził się 31 
października 1984 roku. 
Zdiagnozowana choroba ge-
netyczna spowodowała, że 
rodzice nie mogąc patrzeć 
na specyfi czny wygląd swo-
jego dziecka porzucili go w 
36 godzinie jego życia. Na 
szczęście, Jono bardzo szybko 
znalazł kochający dom dzię-
ki Jean Lancaster, która po 
pierwszym przytuleniu chłop-
ca poczuła niesamowitą więź 
z nim. Niedługo po tym wyda-
rzeniu stała się nie tylko jego 
matką zastępczą, ale także 
kobietą, która pomagała mu 
pokonywać codzienne trud-
ności wynikające z choroby. 
Wspierała go i budowała w 
nim pewność siebie.

Chorobę można zdiagnozo-
wać dzięki badaniu ultrasono-
grafi cznemu już w drugim try-
mestrze ciąży. Czasem rodzice 
dowiadują się o chorobie do-
piero po narodzinach dziec-
ka, gdy lekarze diagnozują ją 
na podstawie specyfi cznych 
cech wyglądu noworodka, 
obejmujących głównie część 
twarzową czaszki. Zapadnię-
te policzki, niedorozwinięte 
kości jarzmowe, mała żuchwa, 
nieprawidłowy rozwój prze-
wodów usznych, brak mał-
żowin usznych lub niepełne 
ich rozwinięcie, problemy ze 
słuchem, zniekształcone oczy, 
rozszczepione powieki, roz-
szczepy podniebienia kompli-
kujące karmienie i mówienie 
dają specjalistom podstawę do 
zdiagnozowania dziecka wła-
śnie w kierunku TCS. Wielość 
wad powoduje, że osoby z ze-
społem Treachera Collinsa od 
momentu narodzin wymagają 
wielospecjalistycznej opieki 

medycznej. Dlatego też chirur-
dzy plastyczni, otolaryngolo-
dzy, audiolodzy, stomatolodzy, 
logopedzi oraz fi zjoterapeu-
ci od pierwszych dni życia 
dziecka są zaangażowani w 
poprawę jakości jego życia. 
Do najważniejszych interwen-
cji medycznych zaliczyć moż-
na operacje rekonstrukcyjne 
(których zadaniem jest zmia-
na wyglądu i funkcji twarzy), 
zakładanie aparatów słucho-
wych, wszczepianie implan-
tów ślimakowych (poprawia-
jących słuch dzieci z TCS) a 
także tracheostomię (mającą 
na celu utrzymanie drożno-
ści dróg oddechowych). Oso-
by z TCS muszą stawić czoła 
trudnościom społecznym i 
emocjonalnym wynikającym 
z ich specyfi cznego wyglą-
du. Niestety, z uwagi na to, iż 
zespół ten jest widoczny dla 
wszystkich, to marginalizacja 
i wykluczenie wpisane są w 
codzienność osób z tym scho-
rzeniem.

Wzniesienia emocjonalne 
i gwałtowne spadki nastroju 
powodują, że każdy dzień jest 
wymagający i nieprzewidywal-
ny. Cięte riposty, nieprzyjemne 
komentarze, ciągłe zaczepki 
na temat wyglądu ranią dotkli-
wie. Nie da się od nich uciec, 
nie da się zasłonić twarzy, 
nie da się być niewidzialnym. 
Jest to szczególnie trudne w 
przypadku dzieci, młodzieży 
i młodych dorosłych, dla któ-
rych przynależność do grup 
rówieśniczych jest niezwykle 
ważna, a akceptacja rówie-
śników to podstawa istnienia. 
Kiedy się tego nie ma, poczu-
cie własnej wartości zostaje 
całkowicie zmiażdżone. Każdy 
niepochlebny komentarz dobi-
ja. Każde za długie spojrzenie 
powoduje, że mamy ochotę za-
paść się pod ziemię, zniknąć, 
odizolować się od wszystkich 
i wszystkiego, po to by choć 
przez chwilę nie czuć się wy-
szydzanym, napastowanym 
spojrzeniami, po to by nie 
czuć się jak wyrzutek z powo-
du innego wyglądu. Ale czy ta 
inność jest naprawdę zła? Czy 
wygląd fi zyczny jest najważ-
niejszy?.

Jono Lancaster, który pomi-
mo codziennego mierzenia 
się z chorobą został nie tylko 

jednym z najbardziej rozpo-
znawalnych i inspirujących 
mówców na świecie. Napisał 
też książkę pod tytułem „Nie 
wszyscy bohaterowie noszą 
peleryny”. Jest ambasadorem 
Fundacji „Life for KID”, a pry-
watnie szczęśliwym mężem i 
ojcem. Spotyka się z dziećmi 
i młodzieżą, aby dawać na-
dzieję, że osoby z TCS mogą 
normalnie żyć, pracować, 
tworzyć związki. W ramach 
tych działań Lancaster jeździ 
po całym świecie, spotyka 
się z osobami cierpiącymi na 
TCS i uświadamia, że każdy 
zasługuje na piękne i szczę-
śliwe życie. A kiedy mówi, 
że lubi swoją twarz i kocha 
siebie, to w tym przekazie 
jest naprawdę autentyczny. 
Ta szczerość w kontakcie z 
innymi, uważność i chęć po-
mocy innym sprawia, że na 
spotkania z nim przychodzi 
mnóstwo osób. Dlatego też 
jest zapraszany na wydarze-
nia, podczas których uświa-
damia, że siła człowieka tkwi 
w jego wnętrzu i charakterze. 
Ale jednocześnie wskazuje, 
że w przypadku każdej choro-
by nieocenione jest wsparcie 
najbliższych. To właśnie oni 
odgrywają istotną rolę w ży-
ciu chorego. Czasami jednak 
wsparcie rodziny okazuje się 
niewystarczające. Wówczas 
niezbędne mogą okazać się 
grupy wsparcia czy terapie 
psychologiczne, które mogą 
pomóc w radzeniu sobie z 
codziennymi trudnościami 
zarówno osobom dotkniętym 
TCS jak i ich najbliższym.

Przesłanie Jono Lancastera 
jest jasne: akceptacja siebie i 
innych – to klucz do osiągnię-
cia szczęścia i radości. To ona 
daje nam siłę do podejmowa-
nia wyzwań, spełniania ma-
rzeń, do bycia szczęśliwym. 
To nie wygląd fi zyczny nas de-
fi niuje, ale osobowość, zacho-
wanie, siła charakteru. Życie z 
zespołem Treachera Collinsa 
jest pełne wyzwań i trudności, 
ale jednocześnie możliwo-
ści i nadziei. Dzięki wsparciu 
medycznemu, edukacyjnemu 
i społecznemu chorzy mogą 
prowadzić w pełni satysfakcjo-
nujące życie.

EDYTA MRÓZ
OLIGOFRENOPEDAGOG

Walka z natarczywymi 
spojrzeniami
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Mój przyjaciel twierdzi, że 
pracuje się tylko po to, by 

człowiek odczuwał z większą 
przyjemnością wakacje i wie-
dział, kiedy na nie wyjechać. 
Może nie do końca się z nim 
zgadzam, ale tok myślenia 
wydaje mi się bardzo przy-
jemny. Być może byłby jesz-
cze przyjemniejszy, gdyby 
nie świadomość, że, jakby nie 
było, na wakacjach zawsze są 
potrzebne pieniądze, a skąd 
je wziąć, gdyby się nie pra-
cowało? Nawiasem mówiąc 
bardzo mi się podoba prosta 
defi nicja Andrzeja Waligór-
skiego, że życie to jest to coś, 
na co trzeba zarobić!.

Istnieje ogromnie dużo wy-
próbowanych przez dziesię-
ciolecia sposobów spędzania 
wakacji. Na przykład nicniero-
bienie. Według tej metody robi 
się to samo, co przez cały rok, 
tyle, że nie chodzi się do robo-
ty, a zamiast tego przymuso-
wo leniuchuje całymi dniami, 
co w sumie zabiera tyle samo 
energii i jest straszliwie nudne. 
Czyli kompletnie bezsensowna 
strata czasu.

Znakomita większość lu-
dzi jednak planuje wakacje, 
choćby były takie same od lat. 
Co roku świat przemierzają 
stada wakacyjnych łazików. 
Najpierw pochylają się nad 
mapą, wchodzą do internetu, 
starannie wybierając trasę. 
Wymyślają kryteria szlaków, 
albo miejscowości, do których 
zamierzają dotrzeć. Ot, choć-
by zobaczyć drogę zwycięstw 
jakiegoś generała, bądź cu-
dów znanego cadyka, przejść 
wzdłuż i wszerz Gorce, lub 
kawałka Alp. Wybierają się 
na spływy kajakowe, pokonu-
ją wielkie trasy samolotowe, 
pociągowe, samochodowe, 
rowerowe i motocyklowe, albo 
zamykają na cztery spusty w 
domku campingowym. Wę-
drują po Polsce, Europie, czy 
świecie, bo jaka to różnica 
w dobie globalizacji, skoro 
miejsce w schronisku gdzieś 
tam w Portugalii można za-
łatwić jednym kliknięciem w 
smartfonie? Wiadomo, że ta 
grupa wędrowców nie będzie 
się rozkoszowała luksusem 
pięciogwiazdkowych hoteli, 
a najzwyklejszych miejsc dla 
turystów, w jakich siermięż-
ność warunków jest jedną z 
głównych zalet. Obolałe nogi, 
odciski na stopach, mokra 
koszula, spiekota, to dla nich 
największa frajda. Pakują do 
plecaków to, co rzeczywiście 
potrzebne i ani jednego ciu-
cha więcej. Świadomie jadają 
w przydrożnych barach, albo 

coś u gospodarzy na wsi. Gdy 
się spotykają na szlaku, są za-
wsze dla siebie bardzo mili, 
służąc wzajemną radą i po-
mocą.

Kiedyś też byłem zaprzysię-
głym zwolennikiem takich wy-
praw. Kiedyś, to znaczy w cza-
sach, gdy do takich krajowych 
wakacji zmuszał brak pasz-
portu i dewiz. W tej sytuacji 
byli niemal wszyscy rodacy. 
Efektem ubocznym był coraz 
większy ścisk na trasach tury-
stycznych. Dlatego pewnego 
roku, gdy znalazłem się w Ta-
trach, popularnymi szlakami 
można już było iść wyłącznie 
gęsiego, w niekończącym się 
orszaku, w tempie najsłabsze-
go, idącego z parę kilometrów 
przede mną kilkuletniego pie-
chura, albo damulki, która wy-
brała się w szpilkach, których 
nikt wyprzedzić nie mógł, ze 
względu na pochód płynący z 
przeciwnej strony. Było nawet 
zabawnie, gdy z przeciwka 
odezwał się do mnie kiedyś 
dawno niewidziany kolega, 
ale ze względu na ludzki po-
tok, napierający na niego i na 
mnie, mogłem z nim zamienić 
nie więcej, niż kilka słów. Od 
tej chwili chęć na takie łażenie 
przeszła mi jak ręką odjął!

Oczywiście podróżować 
można niekoniecznie z ple-
cakiem na grzbiecie i pionier-
kach na nogach od schroniska 
do schroniska. Znam ludzi 
posiadających konkretne pie-
niądze i uprawiających kom-
pletnie inną turystykę. Na 
przykład muzyczną. To osoby 
znające daty wszelkich pre-
mier w najlepszych operach 
świata i najważniejszych kon-
certów w czołowych fi lharmo-
niach. Wiedzą gdzie, kiedy i z 
jakim wyprzedzeniem kupo-
wać bilety. Bywają nawet na 
Koncercie Noworocznym w 
Wiedniu, na który dostać się 
jest najtrudniej w Europie. No, 
ale za to później, na spotkaniu 
towarzyskim, rzucają niedbale 
uwagi, typu: „Siedziała obok 
mnie Sophia Loren. Wiecie, ile 
ona ma zmarszczek? A Placi-
do Domingo wcale nie jest taki 
wysoki, telewizja przekłamuje! 
A ten premier Włoch, jeden 
rząd przede mną, trochę na 
lewo, miał smoking od Arma-
niego. Ten Armani to całkiem 
niezła fi rma, muszę sobie taki 
sam kupić! No i Sting też był, 
zagadałem do niego w szatni, 
ale tylko się głupio uśmiechnął 
i nie chciał gadać. Zarozumiały 
półgłówek”. Te uwagi dotyczą 
również najbardziej znaczą-
cych pokazów mody, czy be-
nefi sów gwiazd uważanych za 

największe na naszej planecie. 
Na podobnych spotkaniach 
bywa cały wielki świat, osób 
zasobnych w gotówkę jest 
w Polsce już naprawdę dużo, 
więc czemu mamy w takich 
miejscach nie bywać? Bardziej 
awangardowi obowiązkowo 
odwiedzają festiwal w Edyn-
burgu, a młodsi jeżdżą na festi-
wale rockowe, jakich latem nie 
organizuje się chyba tylko na 
Grenlandii.

Miłośnicy takich wakacji 
często biorą urlopy „w kawał-
kach”, żeby zobaczyć coś w 
czerwcu, a potem lipcu, sierp-
niu i z początkiem września, 
na zakończenie sezonu. Rzecz 
jasna najwięcej pracujących 
bierze urlopy po staremu, czy-
li latem. Wakacje dorosłych 
pokrywają się wówczas z wa-
kacjami szkolnymi, wszyscy 
wyjeżdżają naraz, co zawsze 
oznacza komunikacyjny kosz-
mar.

Po przyjeździe bywa różnie. 
„Przepiękny apartament” ze 
zdjęcia i opisu w internecie, 
okazuje się lekko rozsypują-
cym się domkiem jednoro-
dzinnym z niedomykającymi 
się oknami i drzwiami, któ-
rego właściciele, przeprowa-
dziwszy się na dwa miesiące 
do piwnicy, wynajmują każdy 
pokój innej rodzinie. Wiecznie 
okupowana jedna łazienka 
przestaje być pachnąca już po 
pół godzinie rannego użytko-
wania, brakuje ciepłej wody, 
przestrzeni i czystości. Za to 
wieczorami i nocami życie 
towarzyskie z reguły wszę-
dzie kwitnie ponad wszelką 
miarę. Towarzystwo brata się 
z sobą w najprostszy możliwy 
sposób, znany powszechnie 
nie tylko w Polsce, a coraz 
większa ilość pustych butelek 
wzmaga porozumienie, bądź 
różnicę poglądów. Częstą 
atrakcją są przyśpiewki ludo-
we z tekstami raczej nie dla 
dziatwy, albo kilka ogólnokra-
jowych, ponadpokoleniowych 
przebojów, wykonywanych 
bez przesadnej troski o za-
chowanie melodii i rytmu. Na 
końcu trzeźwiejsze żony bu-
dzą małżonków by nie spali na 
trawie, w rezultacie większość 
uczestników intelektualnej, 
czterdziestoprocentowej wy-
miany myśli, udanie mobili-
zuje jakoś nogi do ostatniego 
wysiłku. Najbardziej ambitni 
nawet się rozbierają!

Pamiętam doskonale, jak to 
dawno temu, przez trzy lata 
z rzędu, spędzaliśmy rodzin-
nie dwa tygodnie w domkach 
campingowych malutkiego 
ośrodka, nad brzegiem czy-

stego jeziora w okolicach 
Brodnicy. Było uroczo! Trzy 
zaprzyjaźnione rodziny, dzieci 
w podobnym wieku, rano po-
budka urządzana przez ptaki 
i szumiące drzewa. Jeździli-
śmy na zmianę do wiejskiego 
sklepiku po zakupy, po śnia-
daniu były wyprawy pożyczo-
nymi kajakami, albo pływanie, 
łażenie po lesie, wieczorne, 
niekoniecznie zupełnie abs-
tynenckie dyskusje, a przede 
wszystkim radość z poczucia 
miło spędzanego dnia wakacji. 
Bajka!

Właśnie kiedy byliśmy tam 
drugi raz, wydarzyło się coś, 
czego nie zapomnę. Które-
goś dnia wieczorem, gdy sie-
dzieliśmy jak zwykle na ta-
rasie, do sąsiedniego domku 
przyjechała niezwykła para. 
Oniemieliśmy, bo wyglądali 
niczym bohaterowie jakiejś 
starej komedii amerykań-
skiej. On wysoki jak tyka, a 
chudy, jakby walczyły w nim 
o życie co najmniej dwa ta-
siemce. Ona odwrotnie, się-
gała mu do piersi i absolutnie 
nie sprawiała wrażenia osoby 
cierpiącej na anoreksję, może 
nawet zdecydowanie przeciw-
nie. Rozpakowali się. Wieczo-
rem, gdy rozmawialiśmy jak 
zwykle, wyszli na swój ganek 
i zaczęli śpiewać. Wróć! Sta-
nowczo przesadziłem. To było 
coś potwornego. Ona dyspo-
nowała jakimś jękliwym bab-
skim głosem, a on frapował 
nienaturalnie wysokim, za to 
okropnym w brzmieniu dysz-
kantem, przy czym oboje byli 
kompletnie pozbawieni słu-
chu. Mogli śmiało żyć z nagry-
wania ścieżek dźwiękowych 
do horrorów, na przykład 
naśladować wycie psa zaplą-
tanego w drut kolczasty! Już 
po chwili stanąłem przy nich, 
pytając, czy mogliby przerwać 
swoje nietypowe wokalizy. 
Przerwali. Mężczyzna popa-
trzył na mnie z troską w oku 
i wygłosił formułkę, której nie 
zapomnę: „Szanowny panie! 
Ja, Izydor, wraz z tu obecną 
moją małżonką Teofi lą, od-
czuwamy palące pragnienie 
uprawiania sztuki wokalnej. 
Możemy je zamienić na roz-
wiązywanie krzyżówek, albo 
spanie wyłącznie wówczas, 
gdy otrzymamy widoczne do-
wody sympatii otoczenia. Na-
leży je okazać poprzez prze-
kazanie nam do dyspozycji 
jednej butelki przezroczystego 
płynu bogów, rozcieńczone-
go do czterd jak piję! Należy 
nam się szybkie pół litra!” No 
i tu nas załatwił! Naturalnie 
od razu dostał czego żądał. 
Codziennie rano przynosiłem 
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Wakacje
im buteleczkę, delikatnie pu-
kałem w drzwi i słyszałem: 
„Dziękuję! Dziś pochłonie nas 
krzyżówka!” No i proszę, jak 
by na to nie patrzeć, wódecz-
kę załatwiała im sztuka!

Nikomu nie muszę tłumaczyć, 
że w ośrodkach nadmorskich i 
nad jeziorami, wszystko wyna-
gradza ranna plaża. Zaczyna się 
wyścigiem o zajęcie najlepszych 
miejsc do leżenia. Często ten 
obowiązek spoczywa na wy-
znaczonym przez większość ro-
dzin jeszcze poprzedniego dnia 
dyżurnym. Taki osobnik szybko 
rozkłada dwa koce, parawan, 
często leżak i czeka na resztę 
swego towarzystwa. Widywa-
łem już bijatyki między panami, 
którzy uważali, że raz zajęte 
miejsce na piasku należy tyl-
ko do nich, a każdy, kto uważa 
inaczej, zasługuje najpierw na, 
grzecznie mówiąc, wykrzycza-
ne uwagi na temat prowadzenia 
się ich matek i żon, a później, 
gdy to nie wystarcza, na prawy 
sierpowy, albo szarżę kijkiem od 
parawanu.

Wiadomo, w upalnych 
dniach plażowicze zajmują 
każdy kawałek piasku, a znu-
dzone dzieci biegają często 
po obcych kocykach, a nawet 
leżących ciałach. Wielokrot-
nie byłem niemal doszczętnie 
zakopywany żywcem przez 
hordy małolatów, co wziąw-
szy pod uwagę olejek do opa-
lania na plecach i czepiający 
się przez to wyjątkowo łatwo 
piasek do skóry, najbardziej 
przyjemnym zjawiskiem nie 
jest. Gdzieniegdzie na plażach 
spotyka się dużą ilość psów. 
Zmęczone upałem zwierzaki 
stają się ruchliwe, przez co je-
den pies potrafi  zastąpić kilku 
młodziutkich kopaczy.

Dla niektórych, zwłaszcza 
długoletnich małżonków, bycie 
razem na wakacjach oznacza 
dodatkowe niedogodności. To 
zrozumiałe. W domu zawsze 
można siebie nie dostrzegać, 
usiąść przed telewizorem i 
sprowadzać rozmowę do nie-
zbędnej wymiany zdań. Ona 
pyta: „Zjesz na obiad ziemniaki 
ze smażonymi jajkami i ogór-
kiem?” Na to on może mruknąć 
„Uhmm” i właściwie cały dia-
log przedpołudniowy można 
uznać za zakończony. Nagada-

li się. Po obiedzie on drzemie, 
ona myje tych kilka naczyń, co 
nie wymaga nawet słowa. Wie-
czorem, po dzienniku, a przed 
fi lmem, ona przygotowuje ja-
kąś prostą kolację, informując 
małżonka, że następnego dnia 
trzeba pójść do sklepu. Na to 
on kiwa głową i mówi wielo-
znaczne „Taak!” I co tu sobie 
głowę truć skomplikowanymi 
dialogami? Na wczasach trze-
ba jednak coś tam do męża, 
albo żony dopowiedzieć, bo 
ludzie pomyślą, że się kłócą, a 
to nieprawda! Już się nagadali 
w życiu i tyle! W stołówce rzu-
cą jakieś mądre zdanie o mie-
lonym, czy pogodzie i kwita. 
Ale o czym tu gadać? Kiedyś 
leżałem na plaży, obok mnie 
wygrzewała się para, jak nic z 
kilkudziesięcioletnim stażem 
małżeńskim. Czytałem książ-
kę, oni opalali się w absolutniej 
ciszy. Gdzieś tak po przeszło 
czterech godzinach, nagle, ona 
się odezwała się z wyrzutem: 
„Jesteśmy tu tydzień, a tyś na-
wet jednym zdaniem się do 
mnie nie odezwał!” Na to on: 
„To ty mi zadawaj pytania, a ja 
ci będę odpowiadał!”

Odrębną grupę „lepszych” 
urlopowiczów, stanowią pen-
sjonariusze sanatoriów i do-
mów wczasowych. Przychodzą 
jak wszyscy rano po śniadaniu, 
ale na obiedzie muszą się zja-
wić w ośrodku o określonej po-
rze. Na plaży wówczas robi się 
luźno, przestronnie, czasem 
nawet kameralnie. W więk-
szości takich placówek, ale 
też sezonowych restauracji, 
odbywają się codzienne dan-
cingi, miejsce ostatniej szansy 
dla samotnych. Panie potrafi ą 
spędzić długie kwadranse na 
pokrywaniu odpowiednimi 
wyrobami chemicznymi swo-
ich twarzy i dekoltów. Każ-
demu wolno, czemu nie, ale 
dlaczego wkładają często na 
takie okazje mini spódniczki? 
Panowie też błyszczą. Wyku-
pują w namiotach przed plażą 
„złote” łańcuchy na szyję, po 
15 złotych za metr, a niektó-
rzy, co widziałem na własne 
oczy, jakąś farbką pokrywają 
włosy na eksponowanych póź-
niej piersiach, by uchodzić za 
supermena, zwłaszcza wcho-
dząc na bezdechu. Zazwyczaj 
ktoś z zespołu aranżuje tańce i 

brzuch i zdradzają wszelkie 
objawy gwałtownie zbliżającej 
się śmierci głodowej. Najbliżsi 
spacerowicze spoglądają wy-
mownie na rodziców i zawsze 
znajdzie się jakaś baba, co 
powie: „Dziecku pan odmó-
wi? Wstyd!” Tego argumentu 
nie wytrzyma żaden ojciec. A 
on wie, że dawno przekroczył 
limit na ten fatalny dzień, ale 
blady ze złości, zgrzytając zę-
bami, kupuje dziecku siódmy 
słodki zapychacz. Mały nacią-
gacz w tym samym momencie 
przestaje potępieńczo wyć, 
wcina do ostatniego okrusz-
ka, a dwadzieścia metrów 
dalej usiłuje powtórzyć ma-
newr. Pamiętam, jak kiedyś w 
Kołobrzegu, po dwóch dniach 
pogody, nastąpił czterodniowy 
potop. Koło dworca spotkałem 
idącego do kas z trójką dzieci, 
żoną i walizkami sąsiada ze 
stołówki. „Panie, miałem być 
dwa tygodnie, ale już mam 
dość!” No tak, mówię, ale chy-
ba pan słyszał, że teraz deszcz 
pada w całej Polsce! „Tak, ale 
w domu pada o wiele taniej!”

Są małżeństwa, które w 
trakcie wakacji dają sobie 
świadomą, dwutygodniową 
przepustkę od siebie, czyli taki 
urlop na całego, gdzie każde z 
nich wyjeżdża w swoją stronę. 
Podobno kiedyś, już po powro-
cie, oboje usiedli przy winie i 
w którymś momencie ona za-
pytała: „To ile razy mnie zdra-
dziłeś?” „Dwa razy! A prawdę 
powiedziawszy, trzy. A ty?” „Ja 
raz. Ale to było w sypialni w 
jednostce wojskowej!”

Miłego wypoczynku!

ANDRZEJ LAJBOREK

FO
T.

 A
R

C
H

IW
U

M

zabawy, gdy brakuje partnerów 
panie balują z paniami i ogól-
nie jest bardzo przyjemnie!

Plan dnia potrafi  każdemu 
nad morzem wywrócić do góry 
nogami pogoda. Gdy pada 
deszcz, albo się siedzi w miej-
scu zakwaterowania, albo się 
spaceruje po deptaku. To za-
wsze prowadzi do kłopotów, a 
mokry tydzień może oznaczać 
absolutne rozłożenie na łopat-
ki budżetu rodzinnego do koń-
ca roku! Jeden dzień kosztuje 
często cztery razy tyle, co pla-
żowy! Istnieje niezrozumiała 
wczasowa zależność między 
deszczem, a apetytem. Nawet 
dorosłym osobnikiem targa 
wtedy wilczy głód i poza obia-
dem i kolacją, musi zjeść trzy 
porcje ryby, udko z kurczaka, 
schabowego, plus dwie pajdy 
chleba ze smalcem i ogórkiem. 
Jak ma chorą wątrobę popi-
je to wszystko tylko dwoma 
piwami. Ewentualnie szczu-
pła żona zadowoli się rybką 
i udkiem, ale za to z dziećmi 
przegryzie cztery gofry z bitą 
śmietaną i posypką czekola-
dową. A dzieci? Zamieniają 
się w jakieś potwory, gotowe 
podjadać coś z każdego sto-
iska, byle było słodko i dużo. 
Że co? Że można naszym po-
ciechom powiedzieć nie? Za-
czynają natychmiast ryczeć 
na całe gardło, chwytają się za 
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KWITNĄ DRZEWA

Zielono w parku kwitną drzewa.
Słońce, powietrze i ptaków trele.
I spokój, którego wszystkim trzeba,
Na twarzy uśmiech, w sercu wesele.

Wiosna to wszak wymarzona pora,
Aby świeżego powietrza zażywać.
Reszta to już przyrody rola,
Nam pozostaje na dworze bywać.

Wdzięczni więc bądźmy Stwórcy naszemu,
Za piękny dar, którym jest przyroda.
I niech każdemu sercu wdzięcznemu,
Służy powietrze, las, słońce i woda.

WIOSNĘ ŻEGNAMY

Wiosnę żegnamy, witamy lato,
Piękna to pora, a co Wy na to?
Czas poopalać się w pięknym słońcu,
Bo doczekaliśmy się jego w końcu.
Zażyjmy zatem promiennych kąpieli,
By tak zostało tak byśmy chcieli.
Niestety wszystko co dobre się kończy,
Lecz pamiętajmy, że lato łączy
I nieraz taka "letnia przygoda",
Gdy plaża blisko, a przy niej woda,
Zmienia się w związek jakże wspaniały,
Silny i mocny, a także trwały.
Nie myślmy zatem o bliskiej jesieni,
Lecz podziwiajmy jak słonko się mieni.

LATO SŁONECZNE

Wreszcie nadeszło lato słoneczne, 
Minęły burze i dni bardzo wietrzne.
Cieszmy się wszyscy, okazja ku temu,
Niech szczęście sprzyja teraz każdemu.
Pora nad wodę, pora do lasu, 
Nie mówcie nawet, że nie ma czasu.
Na wypoczynek powinna być pora,
Nie tylko pracy dawka spora.
Lato to przecież czas urlopowy,
Zacznijmy z uśmiechem każdy dzień nowy.
Po to Bóg stworzył niebo i słońce,
By nas cieszyły dzionki gorące.

KĄPAĆ SIĘ W MORZU

Mamy więc lato, czas wypoczywać,
Kąpać się w morzu, góry zdobywać.
Wytyczcie sobie realne cele,
Wtedy zagości w sercach wesele.
Trzeba korzystać z pięknej pogody,
Opalenizna doda Wam urody.
Cieszcie się dzieci z czasu wolnego,
Bo po wakacjach czas roku szkolnego.
W Polsce miejsc ładnych jest do wyboru,
Atrakcjami kusi i Szczecin i Toruń.
Miejsc wartych zwiedzenia jest bez liku,
Więc korzystajcie, lecz bez okrzyków.
Pamiętać bowiem trzeba rzecz jasna,
Że spokój się ceni nie tylko w miastach...

Z inicjatywy Marszałka Wo-
jewództwa Opolskiego 

Andrzeja Buły w dniach 1 i 2 
czerwca odbyło się w parku 
na terenie Zamku w Mosznej 
Święto Województwa Opol-
skiego. W programie wyda-
rzenia znalazło się wiele 
ciekawych atrakcji dla dzie-
ci i dorosłych. Chętni mogli 
zmierzyć poziom cukru we 
krwi, ciśnienie, wykonać ba-
danie słuchu czy skorzystać z 

bezpłatnych konsultacji pro-
fi laktycznych. Badania odby-
wały się w ramach akcji pod 
nazwą „Zabierz swoje serce 
na spacer”.

Święto – jak czytamy na 
stronie www.szpital.opole.pl 
– upamiętnia walkę Opolan 
o utrzymanie województwa 
podczas reformy administra-
cyjnej kraju w 1999 roku. Go-
ściem wydarzenia była Wero-
nika Makowska, która półtora 

roku temu uległa poważnemu 
wypadkowi samochodowemu, 
na skutek którego porusza się 
na wózku. Opowiadała o eg-
zoszkielecie, czyli urządzeniu, 
które daje osobie z niepełno-
sprawnością możliwość sia-
dania, wstawania i chodzenia. 
Jest to rewolucyjna technolo-
gia wspomagająca rehabilita-
cję.

Święto Województwa Opol-
skiego było ponadto okazją do 

Zdrowo wśród zieleni
prezentacji działań samorządu 
w obszarze sportu, turystyki, 
ochrony zdrowia, rozwoju wsi, 
współpracy międzynarodo-
wej czy ochrony środowiska. 
Mieszkańcy województwa 
mogli zapoznać się bliżej z 
różnorakimi inicjatywami na 
rzecz lokalnych społeczności. 
Przygotowano różne konkursy, 
warsztaty i pokazy. 

KRYSTIAN CHOLEWA.

Wiersze Roberta Halajdy
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Bułki 
i rogale
Obecnie na wsiach i w mia-

stach jest już coraz mniej 
małych rodzinnych piekarni. 
Chciałbym opowiedzieć czytel-
nikom naszego miesięcznika o 
małej rodzinnej piekarni, która 
jest prowadzona od pokoleń i 
mieści się w Dziedzicach. Po-
czątki istnienia piekarni nie są 
do końca znane. Budynek, w 
którym się znajduje, został wy-
budowany prawdopodobnie na 
początku XX wieku przez uro-
dzonego w 1890 roku, pocho-
dzącego z powiatu rybnickiego, 
Józefa Gatzkę.

Piekarnia znajdowała się w 
środkowej części podwórza, a 
prowadził ją piekarz Schmidt, 
który razem ze swoją rodziną 
mieszkał w Dziedzicach jeszcze 
na początku lat 40-tych dwu-
dziestego wieku. W 1944 roku 
piekarzem został Józef Karkosz, 
a w połowie lat 50-tych piekarnię 
przejął Paweł Denia. To właśnie 
on opracował recepturę wypieku 
chleba i bułek opartą na zakwa-
sie, która wykorzystywana jest 
w produkcji pieczywa po dzień 
dzisiejszy.

W latach 60-tych w piekarni 
piekło się już nie tylko chleb i 
bułki, ale również rogale. W 1965 
roku Paweł Denia zaczął uczyć 
swojego siostrzeńca Rudolfa 
tego rzemiosła. Po kilku latach 
pan Rudolf został właścicielem 
tej piekarni, założył rodzinę i 
piętnaście lat później jego syn 
Mariusz uczył się w rodzinnej 
piekarni zawodu piekarza pod 
okiem swojego ojca. Dziś pie-
karnię prowadzi pan Mariusz, a 
pan Rudolf wyrabia mu zakwas 
na chleb. Po mąkę nie jeździ się 
do młyna, jak to było kilkadzie-
siąt lat temu. Ale praca piekarza 
nadal jest ciężka, gdyż pracuje 
się w porze nocnej i przy wyso-
kich temperaturach. 

KRYSTIAN CHOLEWA

W ubiegłym miesiącu my, uczestnicy 
Warsztatu Terapii Zajęciowej „Pomost” z 

Poznania, odwiedziliśmy Warszawę, a w niej 
Centrum Nauki Kopernik.

Był to dla nas czas edukacji. Poznaliśmy wiele 
ciekawych sprzętów i zabaw edukacyjnych. Wi-
dzieliśmy między innymi autonomiczny samo-
chód bez kierowcy czy instalację, gdzie mrówki 
tworzyły jeden organizm. Mogliśmy również 
sprawdzić się w wielu grach edukacyjnych roz-
wijających pamięć i koncentrację. Oprócz wi-
zyty w Centrum Nauki Kopernik udało nam się 
spędzić bardzo miły czas, integrując się razem 
nad Wisłą, jedząc lody i pijąc dobrą kawę. NA
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My ze Środowiskowego 
Domu Samopomocy 

„Ognik” chcieliśmy spraw-
dzić swoje siły w konkursie 
fi lmowym FilmON, organi-
zowanym w Krakowie. Po-
kazać, że życie może być 
też wesołe i zabawne. Wi-
dzowie przez chwilę mogli 
zapomnieć o problemach 
i po prostu mogli się po-
śmiać. Uznaliśmy, że stwo-
rzymy komedię.

Po dwóch intensywnych 
miesiącach nagrań, powtó-
rek, prób, zmian scenariusza 
i montażu – powstał nasz 
pierwszy fi lm zatytułowany 
„Łatwe Sprawy”. Cała nasza 
ekipa fi lmowa, czyli Zuzan-
na, Adam, Andrzej, Bartosz 
H., Bartosz J., Dawid, Jakub, 
Marcin S., Marcin T., Piotr, 
Ryszard, Tomasz, Wojtek i 
Karolina, była zadowolona 
z efektu. Pozostało nam już 
tylko wysłać fi lm na konkurs 
i czekać. Udało się! Zosta-
liśmy zaproszeni na galę 
fi nałową do Krakowa. Na fe-
stiwal pojechała nasza sied-
mioosobowa delegacja.

W stolicy Małopolski spę-
dziliśmy trzy dni. Na gali 
festiwalowej w Centrum 
Kultury Norwida mogliśmy 
poczuć klimat świata fi lmu, 
zobaczyć naszą komedię na 
dużym ekranie oraz… posłu-
chać śmiechu publiczności 
– to było najprzyjemniejsze! 
W przerwach zamieniliśmy 
parę słów z innymi twórca-
mi.

Jury, w składzie którego 
znalazła się znana aktorka, 
Katarzyna Figura, posta-
nowiło przyznać naszemu 
fi lmowi wyróżnienie. Aby 
ostudzić festiwalowe emo-
cje, w wolnych chwilach 
zwiedziliśmy urokliwą sta-
rówkę Krakowa, Wawel oraz 
klimatyczne i niesamowite 
kąpielisko w Parku Zakrzó-
wek. Były trzy dni, które do-
starczyły nam niezapomnia-
nych wrażeń i przeżyć. 

Zapraszamy wszystkich 
do obejrzenia naszego fi lmu 
na Youtube – wystarczy wpi-
sać nazwę naszego kanału 
„ŚDS Marcelińska 58” oraz 
tytuł fi lmu „Łatwe Sprawy”. 
Jest to ponad 10 minut dobrej 
zabawy. NA

35 lat temu niewidomi in-
formatycy postanowili 

pomóc innym osobom z nie-
pełnosprawnościami wzro-
ku w pokonywaniu barier w 
codziennym życiu. Stworzyli 
pierwszy polski programo-
wy syntezator mowy. Potem 
udźwiękowili Bibliotekę Cen-
tralną Niewidomych oraz pla-
cówki edukacyjne. Chodziło o 
umożliwienie pełnego dostępu 
do aktywności, z których na 
co dzień korzystają wszyscy. 
W tym celu powstała ogólno-
polska fi rma „Altix”, zajmująca 
się dystrybucją sprzętu elek-
tronicznego dla niewidomych 
i słabowidzących. Poznański 
oddział tejże fi rmy obchodzi 
w tym roku 20 lat działalności.

W czwartkowe południe 20 
czerwca w siedzibie oddzia-
łu na poznańskich Jeżycach 
uroczyście świętowano dwie 
dekady działań na rzecz wy-
równywania szans w dostępie 
do sprzętu tyfl ologicznego i 
rehabilitacyjnego – fi rma ma 
w swojej ofercie nie tylko całą 
gamę produktów kierowanych 
do osób z niepełnosprawno-
ściami wzroku, ale również do 
ludzi niesłyszących lub z nie-
pełnosprawnością ruchową. 
To między innymi monitory i 
drukarki brajlowskie, progra-
my powiększające obraz na 
ekranie, rozpoznające czarny 
druk, syntezatory mowy, pla-
ny tyfl ografi czne, nakładki na 
schody zapewniające osobom 
niewidomym bezpieczeństwo 
w obiektach użyteczności pu-
blicznej, zegarki dla niewi-
domych, produkty aktywizu-
jące rozwój i wspomagające 
komunikację, przenośne pętle 
indukcyjne oraz inne produkty 
ułatwiające osobom z różnymi 
niepełnosprawnościami co-
dzienne życie.

Spółkę „Altix” zawiązali w 
maju 1989 roku: Marek Kalbar-
czyk, informatyk, Eryk Zieliń-
ski, ekonomista i tłumacz oraz 
dr Stanisław Jakubowski i Igor 
Busłowicz – informatycy. Po-
mysłodawcą nazwy fi rmy był 
Marek Kalbarczyk. ALTIX to 
połączenie klawiszy ALT i „x”. 
W tamtych latach kombinacja 
tych klawiszy często oznacza-
ła wyjście z programu. Można 
to rozumieć jako wyjście z sy-
tuacji, rozwiązanie problemu. 
ALTIX miał rozwiązywać pro-
blemy związane z wyrówna-
niem życiowych szans ludzi 
niewidomych i niedowidzących 
– czytamy na stronie interneto-
wej fi rmy.

W spotkaniu jubileuszowym 
wzięli udział goście, a wśród 
nich: Marta Mazurek, koordy-

Festiwal w Krakowie
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natorka dostępności Urzędu 
Marszałkowskiego Wojewódz-
twa Wielkopolskiego, Karolina 
Fiszer, kustosz działu edukacji 
i wydawnictw Muzeum Naro-
dowego Rolnictwa i Przemysłu 
Rolno-Spożywczego w Szre-
niawie, Agnieszka Pietrukie-
wicz, przedstawicielka Biura 
do spraw Osób Niepełnospraw-
nych Politechniki Poznańskiej 
oraz Ryszard Kożuch wraz z 
małżonką Tamarą, organiza-
torzy wyścigów kolarskich dla 
niewidomych i słabowidzą-
cych.

– Firma „Altix” stawia na in-
nowacyjność, jakość oraz pro-
fesjonalizm w swojej działal-
ności. Dzięki temu zyskaliśmy 
zaufanie naszych klientów i 
partnerów, co przyczyniło się 
do dynamicznego rozwoju na-
szej fi rmy. Fundacja „Szansa” 
jest natomiast nieodłącznym 
elementem naszej działalności, 
ponieważ od samego począt-
ku zależało nam na aktywnym 
wspieraniu społeczności lokal-
nej i pomaganiu tym, którzy 
najbardziej potrzebują naszej 
pomocy. Dzisiaj chcemy po-
dziękować wszystkim naszym 
pracownikom, partnerom, 
klientom oraz wolontariuszom 
za ich zaangażowanie i wkład 
w rozwój fi rmy „Altix” oraz Fun-
dacji „Szansa” – mówiła Wikto-
ria Lidzka, dyrektor regionalny 
„Altixu”.

Podziękowania osobom za-
angażowanym w budowanie 
sukcesu fi rmy składali Marek 
Kalbarczyk, założyciel fi rmy 
„Altix” i Fundacji „Szansa” oraz 
Adam Kalbarczyk, prezes fi rmy 
„Altix”. Uczestnicy uroczystości 
jubileuszowej otrzymali losy 
– na posiadaczy szczęśliwych 
numerków czekały upominki 

od „Altixu”. W oddzielnym po-
mieszczeniu na gości czekała 
natomiast kolejna niespodzian-
ka: Łukasz Szostak, urodzony 
w Gdańsku członek Stowarzy-
szenia Polskich Artystów Ka-
rykatury, rysował karykatury 
gości wydarzenia. Kto chciał, 
mógł skorzystać z tej atrakcji i 
zobaczyć siebie w innej nieco 

odsłonie. Karta papieru z na-
rysowaną karykaturą przecho-
dziła następnie przez specjalną 
maszynę zwaną wygrzewarką i 
w ten sposób powstawała wy-
pukła karykatura możliwa do 
„obejrzenia” opuszkami palców. 
Było to niesamowite i niezapo-
mniane doświadczenie. 
KAROLINA ANNA KASPRZAK

TYFLOGRAFIKI, MAPY, TERMINALE, OZNACZENIA

Innowacyjność,
jakość i profesjonalizm
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Marek Kalbarczyk, założyciel „Altixu” i Wiktoria Lidzka, dyrektor regionalny.

Goście wydarzenia. Pierwsza z lewej Marta Mazurek, 
koordynatorka dostępności Urzędu Marszałkowskiego 

Województwa Wielkopolskiego.Łukasz Szostak prezentuje wypukłą karykaturę. 
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Prowadzony przez Powiat 
Poznański Specjalny Ośro-

dek Szkolno-Wychowawczy 
im. Janusza Korczaka w Mo-
sinie od lat podejmuje dzia-
łania na rzecz aktywności i 
współpracy międzynarodo-
wej. Jednym z takich działań 
jest pozyskiwanie środków 
na doskonalenie zawodowe 
nauczycieli. 

Od ubiegłego roku szkol-
nego kadra Ośrodka z po-
wodzeniem bierze udział w 
programie Erasmus+. Akcja ta 

wspiera szkoły i inne organi-
zacje działające w obszarze 
edukacji szkolnej, które chcą 
zorganizować możliwości 
rozwijania się dla uczniów 
i pracowników szkół. Na-
uczyciele z uczniami klas 
branżowych mieli możliwość 
podwyższenia swoich kwali-
fi kacji uczestnicząc w inicja-
tywie pod nazwą job shado-
wing. Jest to rodzaj projektów, 
które polegają na wyjeździe 
do zagranicznej organizacji w 
celu towarzyszenia pracowni-
kom w ich codziennej pracy, 

dzielenia się dobrymi prakty-
kami, poznawania metod pra-
cy, wspólnego rozwoju. 

Mieli okazję obserwować 
pracę, poznać zasady panu-
jące w placówce, co dawało 
możliwość dostrzeżenia róż-
nych rozwiązań oraz sposo-
bów radzenia sobie z proble-
mami. Ważną część pobytu 
stanowiły spotkania w zespo-
łach specjalistycznych, na 
przykład specjalistów w pra-
cy z uczniami o specjalnych 
potrzebach edukacyjnych, 

nauczycieli wspomagających 
pracę uczniów autystycznych. 
Program uczył tradycji, kultu-
ry i historii. W ocenie uczest-
ników zdobyte doświadczenia 
pomogą w dalszej pracy. Efek-
tem tegorocznych wizyt jest 
rozwój zawodowy nauczycieli 
uczestniczących w projek-
cie oraz wzrost jakości pracy 
Ośrodka w Mosinie.

DOROTA STASZAK 
DOMINIKA CZAJKOWSKA-

ZIOBROWSKA 
WIESŁAWA LIPIEC

Osoby starsze często za-
żywają kilka różnych 

leków dziennie na rozmaite 
schorzenia. Dom Pomocy 
Społecznej w Lisówkach jest 
jedną z pierwszych placówek 
w Polsce, która realizuje dla 
mieszkańców nowatorski 
program przeglądów leko-
wych. Inicjatywa ta odbywa 
się przy współpracy z dr hab. 
Agnieszką Neumann-Podcza-
ską, dyrektorem Narodowego 

Instytutu Geriatrii, Reuma-
tologii i Rehabilitacji. Celem 
programu jest identyfi kacja 
leków, których jednoczesne 
zażywanie powoduje proble-
my dla organizmu oraz stwo-
rzenie planu opieki farmaceu-
tycznej.

Przeglądy lekowe to – jak 
czytamy na stronie interneto-
wej powiat.poznan.pl – świad-
czenie medyczne szczególnie 

popularne w USA. W Polsce 
Ministerstwo Zdrowia prowa-
dzi pilotażowe prace mające 
na celu wpisanie przeglądów 
lekowych do świadczeń fi nan-
sowanych z budżetu państwa. 
W DPS w Lisówkach przeglądy 
te przeprowadza Polskie To-
warzystwo Opieki Farmaceu-
tycznej, w ramach otwartego 
konkursu ofert na realizację 
zadań publicznych.

Przeglądy lekowe Dalej czytamy, że do projek-
tu zakwalifi kowano 25 miesz-
kańców DPS w Lisówkach, z 
którymi farmaceutki z Polskie-
go Towarzystwa Opieki Farma-
ceutycznej przeprowadziły wy-
wiady. Dane zebrane podczas 
wywiadu zostaną przeanali-
zowane pod kątem interak-
cji między lekami, a wnioski 
przekazane bezpośrednio do 
lekarza prowadzącego. W jed-
nym ze spotkań udział wzięli 
studenci farmacji z USA. Spo-
tkanie było okazją do rozmów 
– między innymi na temat 
wyzwań czekających system 
opieki zdrowotnej. Oprac. RED. 

Gotowi do działania
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To kolejna inicjatywa lokalna 
zrealizowana przez Stowa-

rzyszenie „Bioderko”. Celem 
było zachowanie pamięci o wy-
bitnym ortopedzie, prekursorze 
chodzieskiej ortopedii, który 50 
lat temu utworzył w Chodzieży 
pierwszy oddział ortopedyczny 
i przeprowadzał pierwsze w 
tamtych czasach operacje wsz-
czepienia endoprotezy biodra.
Dawał pacjentom nadzieję na 
normalne i sprawne życie. 

Dla członków naszego stowa-

rzyszenia oddziały ortopedyczne 
to często drugie domy, dlatego 
tak ważne jest dla nas zachować 
pamięć o osobie, która uratowa-
ła od niepełnosprawności wiele 
osób przeprowadzając nowa-
torskie operacje ortopedyczne, 
a także wychowała młode po-
kolenie lekarzy, którzy dzisiaj 
kontynuują Jego dzieło. Dlatego 
też naszym obowiązkiem jako 
pacjentów, którym dr Marian 
Leśniewski pomagał przez wie-
le lat, jest przekazanie młodemu 
pokoleniu pamięci o doktorze, 

bo takich ludzi i ich wkładu w hi-
storię naszego miasta nie wolno 
zapomnieć.

Dr Marian Leśniewski był 
bardzo ciekawym człowiekiem, 
miał wiele pasji zawodowych i 
osobistych. Był uhonorowany 
za zasługi dla miasta Chodzieży, 
a także, dzięki wsparciu człon-
ków stowarzyszenia, wybrany 
Chodzieżaninem 25-lecia w 
plebiscycie gazety „Chodzieża-
nin”. W ramach inicjatywy po-
sadzono symboliczne drzewko, 

które będzie przypominać ten 
dzień, a piękny mural, który 
powstał w ramach inicjatywy, 
symbolizuje cierpienie i radość 
(osty, które symbolizują suro-
wość tego świata i motyle, które 
są symbolem wolności i piękna, 
w tym przypadku uwolnienia 
od niesprawności i choroby), 
dodadzą uroku miejscu odpo-
czynku i integracji. 

HONORATA PILARCZYK 
PREZES STOWARZYSZENIA 

„BIODERKO”

Zachować pamięć
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W ramach inicjatywy posadzono symboliczne drzewko.
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Od lewej: dr Michał Czosnowski, Małgorzata Jeśko-Doręgowska, 
mec. Piotr Leśniewski, Honorata Pilarczyk, 

dr Krzysztof Łochowicz.
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Chcieli ułatwić swoim nie-
pełnosprawnym dzieciom 

dostęp do rehabilitacji i te-
rapii, a także stworzyć im 
możliwość integracji ze śro-
dowiskiem. Dlatego w 2002 
roku założyli Stowarzyszenie 
Rodziców Dzieci Niepełno-
sprawnych „Tacy Sami”. Sie-
dzibą Stowarzyszenia jest 
lokalne Centrum Integracji i 
Rehabilitacji w Głubczycach 
(woj. opolskie, pow. głubczyc-
ki), które mieści przy ulicy 
Chrobrego 21.

Działające przy stowarzy-
szeniu Centrum Integracji i Re-
habilitacji zostało utworzone 
w 2012 roku. Przez sześć dni w 
tygodniu realizowana jest w tej 
placówce wieloprofi lowa re-
habilitacja. Dzięki życzliwości 
ludzi i instytucji publicznych 
udało się wyposażyć sale te-
rapeutyczne, zakupić sprzęt 
niezbędny do rehabilitacji, za-
trudnić specjalistów. Z pomocy 
stowarzyszenia aktualnie ko-
rzysta około trzydziestu osób 
– są to mieszkańcy powiatu 
głubczyckiego, prudnickiego, 
kędzierzyńsko-kozielskiego 
i  raciborskiego. W Centrum 
działa pięć  gabinetów rehabi-
litacyjnych. Dzieci i młodzież 
mają zapewnione wsparcie 
fi zjoterapeutyczne, logope-
dyczne, terapię sensoryczną. 
W pomieszczeniu znajduje się 
również pokój socjalny, w któ-
rym rodzice mogą odpocząć 
podczas pobytu dzieci na za-
jęciach. 

W kwietniu tego roku sto-
warzyszenie zakupiło 9-oso-

bowy bus do przewozu osób z 
niepełnosprawnościami. Było 
to możliwe dzięki wsparciu ze 
strony Państwowego Funduszu 
Rehabilitacji Osób Niepełno-
sprawnych kwotą 135 tysięcy 
złotych. Pozostała kwota w 
wysokości ponad 60 tysię-
cy złotych została pokryta ze 
środków własnych stowarzy-
szenia.

– W busie istnieje możliwość 
demontażu tylnych siedzeń i 
zamontowanie w ich miejsce 
do trzech wózków inwalidz-
kich. Na co dzień z tego środ-
ka transportu korzystają nasze 
dzieci na dojazd do stowarzy-
szenia, na rehabilitację, na wy-
darzenia, które organizujemy, 
biwaki czy turnusy rehabilita-
cyjne – mówi Krzysztof Hajda, 
wiceprezes stowarzyszenia.

W maju organizacja prze-
prowadziła charytatywną ma-
jówkę, podczas której zbie-
rano środki na działalność 
statutową. Potrzeby w tym 
względzie są ogromne. Sto-
warzyszenie utrzymuje się ze 
składek członkowskich, daro-
wizn i środków pozyskanych 
z odpisu 1,5 procenta podat-
ku. Pozyskiwane w ten sposób 
fundusze nie są wystarczające. 
Czytelnicy naszego miesięcz-
nika, którzy zechcieliby wes-
przeć stowarzyszenie, mogą 
przekazywać darowizny na 
konto: Bank BGŻ, numer ra-
chunku: 25 2030 0045 1110 
0000 0225 9270.

OPRACOWAŁ

KRYSTIAN CHOLEWA

3 czerwca grupa naszych 
uczestników pojechała do 

schroniska w Skałowie. Za-
wieźliśmy karmę dla psów, 
którą zakupiliśmy dzięki 
zbiórce w Warsztacie Terapii 
Zajęciowej w Pobiedziskach. 
Wyjazd został zorganizowa-
ny, aby zobaczyć, jak wyglą-
da i działa schronisko od we-
wnątrz oraz jakie obowiązki 
wykonują pracownicy oraz 
wolontariusze. 

Przywitał nas dyrektor i 
pracownica pani Zosia. Opro-
wadzała nas po schronisku. 
Obiekt posiada 4 pawilony z 
wewnętrznymi i zewnętrznymi 
boksami dla psów oraz klatki 

i pokoje dla kotów. Każdy pies 
ma na swoim boksie infor-
macje, jak z nim postępować: 
jakie zabawy lubi, czego nie 
może jeść, na co choruje, czy 
można wyprowadzać na spa-
cer. 

Na koniec byliśmy w po-
mieszczeniach dla kotów – 
kochają głaskanie i zabawy. Z 
naszej grupy wolontariuszami 
postanowili zostać: Natalia, 
Robert, Kuba i Marcin. Od-
tąd będziemy regularnie jeź-
dzić i pomagać w schronisku. 
Wspierać nas w tym będzie te-
rapeutka Joanna oraz instruk-
tor zawodu Asia. Wolontariat 
w schronisku to dla nas ważne 
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„Tacy Sami”
aktywni
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i nowe doświadczenie. Nie mo-
żemy się już doczekać kolejne-
go wyjazdu.

Natalia: ,,Bardzo kocham 
psy, mogłabym po nich nawet 
posprzątać. Podobały mi się te 
dwa śliczne pieski, ale boję się 
groźnych”.

Marcin: ,,Podobały mi się 
psy i koty, ale niektóre psy były 
groźne. Lubię głaskać zwierzę-
ta”.

Robert: „Chcę pomagać 
psom i wychodzić z nimi na 
spacer, żeby czuły się kocha-
ne”.

Kuba: „Chcę spróbować pra-
cy wśród zwierząt”.

Grzegorz: ,,Bardzo lubię 
zwierzęta, ale przeszkadza mi 
niemiły zapach”.

JAKUB KRYGIER 
ROBERT KOŚCIELNIAK

UCZESTNICY WTZ W POBIEDZISKACH

Wolontariat w schronisku
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Szukają
talentów
Do 28 sierpnia można nad-

syłać zgłoszenia udziału 
w XXVI edycji Ogólnopol-
skiego Przeglądu Twórczości 
Artystycznej Niepełnospraw-
nych OPTAN 2024, która od-
będzie się w dniach od 16 
do 19 września. W ramach 
przeglądu przeprowadzony 
zostanie konkurs plastyczny, 
piosenkarski oraz recytator-
ski. Przegląd organizuje Cen-
trum Rehabilitacji im. księdza 
biskupa Jana Chrapka w Gru-
dziądzu.

W konkursie plastycznym 
mogą brać udział dorosłe oso-
by z niepełnosprawnościami 
uprawiające malarstwo, gra-
fi kę, rysunek i rzeźbę. Wa-
runkiem udziału w konkursie 
jest przesłanie w określonym 
przez organizatora terminie 
wypełnionej karty uczestnic-
twa oraz fotografi i lub kopii 
laserowej prac zgłoszonych do 
konkursu. Każdy może zgło-
sić do konkursu maksymalnie 
dwie prace, nie będą dopusz-
czane prace tworzące cykle, 
na przykład tryptyki. Prace 
malarskie i grafi czne nie mogą 
przekraczać 170 centymetrów, 
a rzeźby wagi 10 kilogramów.

Uczestnikami konkursu re-
cytatorskiego mogą być także 
pełnoletnie osoby z niepełno-
sprawnościami, bez względu 
na staż artystyczny i rodzaj 
wykonywanej twórczości pio-
senkarskiej. Podstawą do kwa-
lifi kacji jest przesłanie karty 
zgłoszeniowej z płytą CD/DVD 
lub innym nośnikiem oraz 
tekstem dwóch utworów wła-
snych wykonanych wyłącznie 
w języku polskim.

Z kolei w konkursie recyta-
torskim zadaniem uczestni-
ków będzie recytacja dwóch 
utworów albo ich fragmentów 
(utwory poetyckie lub proza). 
Zgłoszenie odbywa się po-
przez przesłanie karty zgło-
szeniowej z płytą CD/DVD lub 
innego nośnika oraz tekstem 
wykonywanych utworów. For-
mularz zgłoszenia, oświad-
czenie uczestnika projektu 
niezbędne do wzięcia udziału 
w konkursie oraz dane kontak-
towe do organizatora znajdują 
się pod linkiem: https://nasze-
sprawy.eu/kultura-i-sztuka/
zaproszenie-dla-artystow-
z-niepelnosprawnosciami/ 
Oprac. RED. 

Taniec również daje szczęście.

Podziękowania dla widzów.

Publiczność z radością oklaskiwała artystów. 
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Każdego roku tańczą, 
przygotowują insceni-

zacje teatralne, wzruszają i 
bawią publiczność. Artyści 
z różnymi niepełnospraw-
nościami z poznańskich 
przedszkoli i szkół specjal-
nych oraz ośrodków wy-
chowawczych po raz kolej-
ny wystąpili w Sali Wielkiej 
Centrum Kultury Zamek. Po 
południu 4 czerwca do hi-
storii przeszedł XXIV Festi-
wal Sztuki Naszych Dzieci, 
którego organizatorami są 
Zespół Szkół Specjalnych 
nr 105 im. Juliana Tuwima 
w Poznaniu i działające 
przy ZSS Stowarzyszenie 
„TRWANIE”.

Celem przedsięwzięcia 
jest popularyzacja zdolności 
artystycznych dzieci i mło-
dzieży z niepełnosprawno-
ściami, także sprzężonymi, 
integracja placówek eduka-
cyjnych, a w szczególności 
uświadomienie społeczeń-
stwu, że chociaż każdy z nas 
jest inny, wszystkich łączy 
jedno – potrzeba akcepta-
cji, zrozumienia i miłości 
ze strony drugiego czło-
wieka. W tegorocznej edy-
cji festiwalu udział wzięło 
kilkudziesięciu artystów, a 
tematem przewodnim było 
szczęście.

Czym jest szczęście? To 
umiejętność przeżywania 
radości z małych rzeczy. To 
kwestia wyboru, świado-
mość tego, w jaki sposób 
można je osiągnąć. Szczę-
ście to ludzie, którzy obda-
rzają innych uśmiechem. To 
droga do celu. Słońce na nie-
bie. Ciepły posiłek spożywa-
ny w towarzystwie najbliż-
szych. Każdy człowiek ma 
własną defi nicję szczęścia. 

Prezentacje festiwalo-
we przygotowało dwana-
ście zespołów. Kolejny rok 
z rzędu na scenie pojawiły 
się „Cudaki Przedszkolaki”, 
czyli dzieci z Przedszkola 
Specjalnego nr 164 w Pozna-
niu. Wystąpił także zespół 
„Maczki” z Zespołu Szkol-
no-Przedszkolnego nr 18, 
zespół taneczny „Galimatias” 
ze Stowarzyszenia Na Tak i 
inne. Wzruszające występy 
zamknęła równie wzrusza-
jąca prezentacja grupy te-

atralnej „Kameleon” złożonej 
z uczniów Szkoły Podsta-
wowej nr 5 im. Adama Wo-
dziczki w Swarzędzu, która 
wystąpiła ze spektaklem pod 
tytułem: „Przez żołądek do 
szczęścia”. 

– Już po raz dwudziesty 
czwarty organizujemy Festi-
wal Sztuki Naszych Dzieci, 
aby pokazać uzdolnienia i 
talenty dzieci oraz młodzie-
ży z niepełnosprawnościa-
mi. To dla nas i dla naszej 
publiczności zawsze dzień 
pełen emocji. Serdecznie 
dziękujemy instytucjom pu-
blicznym oraz sponsorom, 
dzięki którym Festiwal może 
się odbywać. Dziękujemy 
także Centrum Kultury Za-
mek, Poznańskiej Straży 
Miejskiej, wolontariuszom i 
wszystkim, którzy nam po-
magają każdego roku pod-
czas Festiwalu – mówiła 
Katarzyna Przybył, dyrektor 
ZSS nr 105. 

Patronat honorowy nad 
wydarzeniem objął Prezy-
dent Miasta Poznania oraz 
Wielkopolski Kurator Oświa-
ty, a patronat medialny – 
TVP3 Poznań, Głos Wielko-
polski, Nasze Miasto, a także 

nasz miesięcznik „Filantrop”. 
Projekt został zrealizowany 
dzięki wsparciu Samorzą-
du Województwa Wielko-
polskiego, Miasta Poznania, 
Funduszu Rozwoju i Promo-
cji Województwa Wielkopol-

skiego i darczyńców – Jump 
Arena, Matbet, Matdeco, As-
gard, Novotel Poznań Mal-
ta, AWM Solutions, Fundacji 
Amicis, Lama i Pol-Mak. 

KAROLINA ANNA KASPRZAK

XXIV FESTIWAL SZTUKI NASZYCH DZIECI

Jak osiągnąć szczęście?
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Występ muzyczny przy akompaniamencie gitary.

„Cudaki Przedszkolaki”, 
czyli dzieci z Przedszkola Specjalnego nr 164.
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ZBIGNIEW M. NOWAK

ZMIANA OPTYKI

Na początku bywa zazwyczaj

Świat niewielki, znajomy, bezpieczny,

Od jednej do drugiej rogatki miasto

I wieś w suplemencie z wakacji

Poznana od miedzy do miedzy.

Zrazu wiedza pewnością jest trwałą,

Jak pole trójkąta, czy budowa klejnotki,

W kilku książkach zaledwie

Wewnątrz tornistra schowana,

I ładem umysłu nieskomplikowanym.

W bezprzemijania ułudzie,

Pośród chwil nieruchomych,

Życie dat zdaje się nie mieć,

A czas bezimienny i nieistniejący

Wartości nie ma najmniejszej.

Aż pęka wapienna skorupka

I oko pisklęcia nowe poznaje,

Kosmosy coraz odleglejsze,

Niewiarygodne mądrości,

Oszołomione bez końca.

Zachłanności pojmowania,

W zbyt ciasnych granicach

Czas dorównać niezdolny.

A każda miniona sekunda.

Już w następnej drożeje.

I wszystkie życia ułamki

Z wiekiem droższe się stają,

Winną szlachetnością w kielichu

Trunkiem tym cenniejszym,

Im bliżej jest dna.

KOŁOBRZEG, W DNIU 23 LIPCA 2005 ROKU

Szermierka dla osób z nie-
pełnosprawnościami jest 

sportem umożliwiającym 
kształtowanie pozytywnych 
postaw społecznych – umie-
jętności współpracy, inte-
gracji, porozumienia i rywa-
lizacji zgodnej z zasadą fair 
play. W sobotę 15 czerwca z 
inicjatywy Fundacji Pomocy 
Osobom Niepełnosprawnym 
„Z fl oretem do gwiazd” na 
terenie Zespołu Szkół nr 5 
w Poznaniu odbył się ko-
lejny integracyjny turniej 
szermierczy. Wydarzenie 
było współfi nansowane ze 
środków Samorządu Woje-
wództwa Wielkopolskiego i 
Miasta Poznań.

W turnieju wzięło udział 30 
osób z niepełnosprawnościami 

i 11 osób sprawnych, w różnym 
wieku – od 6 do 71 roku życia. 
Uczestnikami byli zawodni-
cy zrzeszeni w następujących 
klubach sportowych: Klubie 
Sportowym Warta Śrem, Klu-
bie Sportowym Warta Poznań, 
AZS AWF Poznań (wielosekcyj-
nym uczelnianym klubie spor-
towym działającym przy Aka-
demii Wychowania Fizycznego 
im. Eugeniusza Piaseckiego w 
Poznaniu), Uczniowskim Klu-
bie Sportowym „Bez Barier”, a 
także zawodnicy Poznańskiej 
Szkoły Szermierki i zawodnicy 
reprezentujący Fundację „Z fl o-
retem do gwiazd”. 

– Jest nam niezmiernie miło, 
że możemy już po raz dwu-
dziesty pierwszy gościć za-
wodników oraz obserwować 

SPORT,

Z fl oretem

Kibicowali rodzice i opiekunowie.

Zawodnicy z Alicją Twardosz, prezesem Fundacji 
„Z fl oretem do gwiazd” (pierwsza z prawej). 
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ich zmagania. Szermierka 
to dyscyplina sportu umoż-
liwiająca integrację, budują-
ca u uczestników poczucie 
sprawczości i decyzyjności, 
ucząca zdrowej rywalizacji 
oraz umiejętności współpra-
cy. Dla naszych zawodników 
udział w turnieju to również 
spełnienie marzenia o aktyw-
ności sportowej. Nasza Fun-
dacja organizuje dwa razy w 
tygodniu treningi szermiercze, 
które są w pełni bezpłatne dla 
uczestników. Zapewniamy 
również sprzęt do ćwiczeń. 
Każdy może do nas się zgło-
sić i spróbować swoich sił w 
tej dyscyplinie – mówiła Alicja 
Twardosz, prezes Fundacji „Z 
fl oretem do gwiazd”. 

Turniej otworzył fechmistrz 
Ryszard Kunze wraz z kie-
rownikiem Integracyjnej Sekcji 
Szermierczej „Z fl oretem do 

gwiazd” Grzegorzem Twardo-
szem. Zmagania zawodników 
obserwowali również: Anna 
Franczak, przedstawicielka 
Wydziału Sportu Urzędu Mia-
sta Poznania, trener kadry 
Tomasz Ciepły, trener Andrzej 
Witkowski oraz przewodniczą-
cy Kolegium Sędziowskiego 
Szermierki Stanisław Płócien-
nik. 

W tym turnieju zwyciężyli 
wszyscy. Organizatorzy nagro-
dzili uczestników złotymi me-
dalami, a kluby sportowe – pu-
charami. Zawodnicy otrzymali 
również paczki ze słodyczami 
ufundowane przez Chatę Pol-
ską, a także nagrody rzeczo-
we od Fundacji „Z fl oretem do 
gwiazd”. Kolejny integracyjny 
turniej szermierczy odbędzie 
się w grudniu. 

KAROLINA ANNA 
KASPRZAK

KTÓRY INTEGRUJE I WZMACNIA POCZUCIE WARTOŚCI

po zwycięstwo
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W XXI Integracyjnym Turnieju Szermierczym 
„Z fl oretem do gwiazd” rywalizowały 

osoby z niepełnosprawnością ruchową i osoby pełnosprawne.

Rozgrywki dziewcząt.
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Stowarzyszenie Centrum 
Rozwoju Edukacji Obywa-

telskiej CREO zorganizowało 
kolejne bezpłatne szkolenie 
dla koordynatorów działań 
wolontariackich. Tym razem 
było to szkolenie pod tytu-
łem: „Jak przygotować eventy 
i kampanie społeczne?”. Pro-
wadziła je Martyna Badura, 
absolwentka Uniwersytetu 
Artystycznego w Poznaniu, 
grafi k, fotograf oraz trenerka 
i edukatorka Stowarzyszenia 
CREO.

W środowe popołudnie 5 
czerwca sala konferencyjna 
CREO była po brzegi wypeł-
niona uczestnikami. W szko-
leniu udział wzięli przed-
stawiciele następujących 
organizacji: Fundacji EVsport, 
Hospicjum Palium, Stowarzy-
szenia „Otwarte Klatki”, Funda-
cji „Kejtersi”, Fundacji Pomocy 
Osobom Niepełnosprawnym 

„Filantrop”, Fundacji „Labora-
torium Marzeń”, Fundacji „Za-
kłady Kórnickie”, Poznań Bre-
ad of Life oraz Stowarzyszenia 
na rzecz Aktywizacji Społecz-
ności Lokalnej w Swarzędzu. 

Szkolenie rozpoczęło się 
od krótkiej prezentacji każdej 
uczestniczki i uczestnika. Re-
prezentanci NGO’sów opowia-
dali o swojej pracy związanej 
z koordynowaniem wolonta-
riatu oraz doświadczeniach w 
zakresie realizacji wydarzeń i 
kampanii społecznych. Oka-
zało się, że każdy z uczestni-
ków ma mniejsze lub większe 
doświadczenie w prowadze-
niu takich działań. Szkolenie 
pozwoliło usystematyzować 
wiedzę, dowiedzieć się, czy 
na etapie realizacji eventów 
nie popełnia się błędów, a 
także nawiązać kontakty z 
przedstawicielami innych or-
ganizacji. 

JAK REALIZOWAĆ WYDARZENIA I KAMPANIE SPOŁECZNE?

Ciekawie i bez barier
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Temat spotkania spotkał się z dużym zainteresowaniem 
koordynatorów wolontariatu.

Martyna Badura omawia rodzaje wydarzeń, 
jakie mogą realizować organizacje.Dyskusje w zespołach.

Każdy mógł liczyć na wsparcie prowadzącej 
na etapie przygotowywania event-planu. 

Na co zwracać uwagę reali-
zując wydarzenia oraz kam-
panie? Skąd czerpać pomy-
sły i pozyskiwać środki na te 
działania? O czym należy pa-
miętać organizując wydarze-
nie masowe? Jak formułować 
treść zaproszenia na event i 
jak go promować? Dlaczego 
atrakcyjny program wydarze-
nia i ciekawi goście to klucz 
do sukcesu? Tego wszystkiego 
można było dowiedzieć się na 
szkoleniu.

Prowadząca wyjaśniła mię-
dzy innymi, że po ustaleniu, 
jakiego rodzaju event planu-
jemy realizować, należy zdefi -

niować grupę odbiorców i za-
stanowić się, jakich korzyści 
ci odbiorcy będą szukać w ra-
mach tego eventu. Docelową 
grupą odbiorców mogą być 
np. osoby z niepełnospraw-
nościami. Zapraszając je do 
uczestnictwa w wydarzeniu 
należy pamiętać, aby było ono 
zorganizowane w miejscu 
dostępnym, bez barier archi-
tektonicznych, z toaletami i 
miejscami parkingowymi dla 
osób z niepełnosprawnością. 
Na zakończenie uczestnicy 
zostali dobrani w 4-osobowe 
grupy i poproszeni o przygo-
towanie event-planu. KAK. 
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U progu lata przychodzą 
wspomnienia wakacji. 

Tych dawnych, które spędza-
łam jeszcze z mamą, babcią, 
i późniejszych – z przyjaciół-
mi. Przypomina się także letni 
czas w samotności i wreszcie 
ten domowy z Markiem, gdzie 
oprócz narzekania na nudę i 
że nigdzie nie wyjeżdżamy, 
wreszcie czuję się bezpieczna. 
Mam w głowie urywki wspo-
mnień, gdy byłam jeszcze w 
szkole podstawowej i jeździ-
łam z najbliższymi na dwuty-
godniowe wczasy. Był to wte-
dy luksus odpoczynku.

Byłyśmy z mamą i babcią 
dwa razy w Zakopanem, raz 
w Krynicy Górskiej i kilka razy 
nad Jeziorem Białym. Niedu-
żo pamiętam, ale dobrze tam 
się czułam, choć największą 
atrakcją były dla mnie posiłki, 
a po nich – karmienie resztka-
mi okolicznych zwierząt: psów, 
kotów i kur, których było wiele 
w pobliskich gospodarstwach. 
Tam też wtedy czułam się bez-
pieczna, nie musiałam się o nic 
martwić, a mama nie wykazy-
wała jeszcze silnych oznak de-
presji. Pamiętam ją energiczną, 
uśmiechniętą, pełną zapału do 
zwiedzania nowych miejsc. 
Babcię pamiętam jakby w tle, 
mama zawsze była najważniej-
sza. Już wtedy, w górach zaczę-
ły się moje lęki dotyczące scho-
dzenia ze stromych zboczy, ale 
mama i babcia nie robiły z tego 
problemu, traktowały to jak coś 
normalnego i po prostu chodzi-
łyśmy łagodniejszymi trasami. 
Jeszcze nie wiedziałyśmy, jak 
wiele cierpienia nas czeka: śle-
pota babci, amputacja jej nogi, 
pogorszenie stanu psychiczne-
go mamy, potem ich śmierć i 
moja samotna droga wypełnio-
na urojeniami i alkoholem. Ale 
wtedy byłam spokojna i szczę-
śliwa.

Potem były kolejne waka-
cje, pełne kłamstw i niepoko-
ju, gdy z przyjaciółką z liceum 
wybierałyśmy się na wyprawy 
autostopowe oszukując rodzi-
ny, że odwiedzamy koleżanki. 
Narażałyśmy się na niebezpie-
czeństwo, bo często zaczepiali 
nas nieznajomi mężczyźni, ale 
na szczęście źle się to dla nas 
nie skończyło. Na jednym z ta-
kich wyjazdów przeżyłam swój 
pierwszy raz z chłopakiem, 
którego prawie nie znałam. 
Czy mi się podobał? Sama nie 
wiem. Podobało mi się, że był 

we mnie wpatrzony, a po moim 
wyjeździe chciał kontynuować 
naszą znajomość. Dla mnie 
była to tylko przygoda, a poza 
tym miał poważne problemy z 
alkoholem. Ja wówczas jeszcze 
nie.

Gdy zostałam sama i zaczęły 
się moje problemy alkoholowe, 
wyjeżdżałam z koleżankami. 
Początkowo był to miły czas 
spędzany nad morzem, także 
nad różnymi jeziorami. Zda-
rzały mi się już wtedy wybu-
chy emocji z powodu drobnych 
nieporozumień, ale składałam 
to na karb mojego przewraż-
liwienia. Kiedyś koleżanka 
poczyniła mi uwagę, że się na-
kręcam i strasznie dużo mówię. 
Pamiętam, że zareagowałam 
strasznym wybuchem złości i 

obrazą na wszystkich. Szybko 
mi przeszło, ale pozostało ich 
i także moje zdziwienie tą re-
akcją. Kiedy teraz na to patrzę, 
widzę że był to zapewne wpływ 
mojej rozwijającej się choroby 
schizoafektywnej. Znaczenie 
mogło mieć także to, że byłam 
przyzwyczajona do bezkry-
tycznej miłości ze strony mamy 
i babci. Myślałam, że cały świat 
będzie mnie kochał podobnie.

Pracując na uczelni zaczę-
łam ze znajomymi jeździć za 
granicę – do Włoch i Chorwacji. 
Znowu czułam się jak w dzie-
ciństwie. Jeździłam z dwiema 
przyjaciółkami, które akcep-
towały moje nieoczekiwane 
zachowania. To one szukały 
miejsc, wszystko organizo-
wały, ja tylko wpłacałam pie-
niądze. Jednak ta sielanka po 

kilku wyjazdach się skończyła. 
Zaczęłam pić coraz więcej, by 
wytonować swoje nastroje, a 
wakacyjny czas był dla mnie 
świetną okazją ku temu, by 
się upijać. Nie podobało się to 
moim koleżankom i zwracały 
mi uwagę, że za często chodzę 
do sklepu po piwo, a w każdej 
knajpce nie mogę się obyć bez 
zamówienia czegoś mocniej-
szego. Po wyjeździe do pięk-
nej Chorwacji z krystalicznym 
morzem i mnóstwem schodów, 
które w upojeniu alkoholowym 
dobrze pamiętam, postano-
wiłam wakacje spędzać sama 
i pić bez ograniczeń. Pamię-
tam wakacje, gdy w słoneczny 
dzień patrzyłam z zazdrością 
na uśmiechniętych, spaceru-
jących ludzi, a sama miałam 
tylko jeden cel – kupić w „Bie-

dronce” kolejną butelkę wódki i 
pozornie, choć chwilę, lepiej się 
poczuć. Po kolejnych pobytach 
w szpitalu nastąpił letni czas w 
patologicznym związku, gdzie 
pomimo terapii oboje wrócili-
śmy do picia. Przebłyski fałszy-
wej normalności, gdy trzeźwi 
odwiedzaliśmy matkę mojego 
partnera, aby wyciągnąć od niej 
pieniądze i pić alkohol na łonie 
przyrody. Dobrze, że mam to już 
za sobą.

Początkowe lata wakacji już 
z Markiem, na trzeźwo, wyda-
wały mi się rajem. Lato na wsi 
u jego rodziny przekształciło 
się w koszmar, gdy „teściowa” 
zaczęła mnie, mimo moich sta-
rań pomocy w polu, krytykować 
jako nieznającą się na niczym 
„panią z miasta”. Może dlatego 
miałam i nadal mam dużo ne-

gatywnych uczuć do niej, bo 
spodziewałam się, że znajdę 
tam dla siebie wreszcie spokoj-
ne miejsce. Teraz nawet w wa-
kacje Marek nie jeździ tam na 
długo. Czasem na kilka dni, gdy 
trzeba w czymś pomóc. Ja od-
wiedzam jego rodzinę na kilka 
godzin. Tyle wytrzymuję. Teraz 
w sobotę Marek ma jechać i nie 
kryję swojej niechęci. Coś tam 
wymyślili, że bez niego sobie 
nie poradzą, choć oboje wiemy, 
że poradziliby sobie świetnie. 
Czują chyba, że Marek się od 
nich oddala. Mimo tego, że ich 
po prostu nie lubię, obiektyw-
nie patrząc Marek popada w 
stosunku do nich ze skrajności 
w skrajność. Ostatnio dominuje 
ta skrajność na „nie”.

W przerwach od pisania ese-
mesuję z Nikolą. Nieodmiennie 
mnie to dziwi, że jest trzydzie-
stoletnia różnica wieku między 
nami, a czujemy tak podob-
nie. Ona jest jak na swój wiek 
dojrzała, a ja dziecinna, więc 
rozmawiamy, jak dwie czter-
dziestolatki, już po przejściach, 
a jeszcze w duchu młode. Choć 
kocham Marka, ciężko by mi 
było bez niej i Doroty, drugiej 
przyjaciółki i tego autotera-
peutycznego pisania. Już kilka 
lat nie chodzę na terapię, ale 
myślę, że to, co najważniejsze i 
co można było poukładać, po-
układałam. Czasem aż boję się 
siadać do artykułu. Odczuwam 
stres, który zawsze przeżywa-
łam przed spotkaniem z tera-
peutą. Podczas pisania często 
wychodzi ze mnie dużo smut-
ku, złości, ale to daje miejsce 
na spokój i radość.

Nadal mam lęk przed nawią-
zywaniem kontaktu z nowymi 
osobami. Sporo ostatnio roz-
mawiałam z Moniką, z którą 
spotykam się, podobnie jak z 
Dorotą, na spacerach z psami. 
Monika ostatnio się otworzyła i 
opowiadała o swoim rozstaniu 
z chłopakiem po 8 latach zna-
jomości. Wiem, że czuje się sa-
motna. Mieszka w bloku obok 
i wygląda na bardzo delikatną, 
wrażliwą osobę. Dostrzegłam, 
że jej zaproszenie na kawę 
odwlekam w nieskończoność. 
Myślałam nawet o tym, żeby jej 
szczerze powiedzieć, może nie 
o mojej chorobie psychicznej, 
ale o tym, że miewam czasem 
takie nastroje, wycofuję się, 
żeby nie brała tego do siebie. 
Jeszcze nie wiem, co zrobię. 
S.A.

Codziennie pod górę(59)
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Zbigniew M.
Nowak
KOŁOBRZEG Szczygieł(69)

Książka wydana nakładem 
Wydawnictwa BIS 

ul. Lędzka 44a 
01-446 Warszawa 

tel. (22) 877-27-05, 877-40-33 
fax (22) 837-10-84

– Dzień dobry – zaczął 
Mateusz. – Przywiozłem 

syna na leczenie. – Wyjął z 
wewnętrznej kieszeni kurt-
ki kopertę z dokumentami. 
– Hubert Kamiński – powie-
dział, podając skierowanie.

– Teraz? – zdziwiła się ko-
bieta. – Ale tu jest nieczyn-
ne. Administracja pracuje do 
czternastej, a teraz – spojrzała 
na duży męski zegarek – mamy 
dziewiętnastą trzydzieści pięć. 
Już wszystko pozamykane.

– Nie udało się wcześniej, 
nie mogliśmy, przepraszam – 
powiedział ugrzeczniony.

– Myśli, że jego „przepra-
szam” coś zmieni? – zaperzyła 
się kobieta.

– Czasu nie cofnę, to fakt – 
przyznał. – Ale chyba nie bę-
dzie to konieczne.

Pogodnym zachowaniem i 
uśmiechem starał się zjednać 
sobie kobietę.

– Jak to? – zdziwiła się.
– No, do tej czternastej… 
– O czternastej to pani Ma-

rylka wychodzi – powiedziała 
z brzmiącym w głosie oburze-
niem.

– No to do trzynastej – sko-
rygował Mateusz, dziwiąc się 
sobie, że podejmuje taką infan-
tylną wymianę słów.

– Trzeba było przyjechać na 
czas, toby nic nie musiał robić 
– odrzekła kobieta. – Nic cofać.

– No więc co mamy teraz 
począć? – zaczynał tracić opa-
nowanie.

– A skąd ja mam wiedzieć?! 
– Kobieta spojrzała na niego 
pytającym wzrokiem. 

Okulary powiększały jej oczy 
do nienaturalnych rozmiarów.

– A kto ma wiedzieć?! – ziry-
tował się Mateusz.

– A czemu tak późno przyje-
chali?! – spytała mocniejszym 
głosem.

– Ponieważ rano syn był 
chory i nie mógł wyjechać w 
tak daleką drogę! – znacznie 
głośniej odrzekł Mateusz.

W nocy silny ból w prawym 
podżebrzu, sięgający aż łopat-
ki, wybudził Huberta z mocne-
go snu. Był ostry i nie do znie-
sienia, więc Helena wezwała 
pogotowie. Mieli szczęście, bo 
przyjechał znajomy lekarz. Już 
kilka razy pomagał Hubertowi 

i nie zmiażdżył go pełnym wy-
rzutu stwierdzeniem, że roz-
chorował się akurat teraz, kie-
dy trwa mecz Brazylia–Niemcy. 
Rozpoznał kolkę wątrobową. 
Zaaplikował zastrzyk ze środ-
kiem rozkurczowo-przeciwbó-
lowym i zapisał lek z ostrope-
stu plamistego.

Przyczyną kolki były fryt-
ki, których kilka Hubert zjadł 
poprzedniego dnia. „Musisz 
uważać, co jesz – pouczył go 
lekarz. – W twoim stanie nie 
powinieneś zjadać tłustych i 
smażonych potraw”. Ból po 
zastrzyku szybko zelżał, lecz 
dopiero o trzynastej Hubert 
czuł się na siłach wyruszyć w 
podróż.

– No i co ja mam teraz z 
wami zrobić? – nieco ciszej za-
stanowiła się kobieta.

– Chyba nie każe nam pani 
do poniedziałku biwakować 
w lesie? – powiedział Hubert z 
nadzieją w głosie.

– Da te papiery – już łagod-
niej zwróciła się do Mateusza.

Mateusz włożył w jej wy-
ciągniętą dłoń kopertę z po-
świadczonym skierowaniem. 
Przeczytała je i z dezaprobatą 
pokręciła głową.

– Kto je wystawił?
– Lekarz prowadzący – fa-

chowo odrzekł Mateusz, choć 
o żadnym „lekarzu prowadzą-
cym” przecież nigdy nie słysze-
li.

– Prowadzący? – upewniła 
się pielęgniarka, a jej wielkie 
oczy podejrzliwie przewierciły 
Mateusza.

– Zgadza się – potwierdził z 
pełnym przekonaniem. Patrzył, 
jak kobieta ogląda dokument.

– To na rehabilitację – 
stwierdziła po chwili.

– Na rehabilitację – przytak-
nął. – Zgadza się.

– To w pawilonie E.
– Tak? – podchwycił.
– Uhm, w pawilonie E…
– I co w związku z tym? – za-

pytał Hubert.
– To, że nie ma wyboru.
– Nie ma – przyznał Mate-

usz, choć nie miał pojęcia, co 
kobieta ma na myśli.

– No to co? Niech tam idą – 
powiedziała, raz jeszcze zer-
kając skierowanie. – Przyjmą 

się na oddział, a papiery zała-
twią w poniedziałek.

– To gdzie jest ten pawilon 
E? – spytał Mateusz.

– Na lewo. Ja pokażę – nie-
spodziewanie zaproponowała 
całkiem uprzejmie. Wyszła zza 
barierki i drobnym krokiem po-
prowadziła ich przed barak. Za 
rogiem pokazała ręką. – Tam, 
zaraz za tamtym pawilonem 
– powiedziała. Miała na myśli 
ostatni barak prawie cały skry-
ty między drzewami. – Ale sa-
mochodem tam nie dojadą.

– Nie szkodzi, damy sobie 
radę – oświadczył Mateusz.

– Będą musieli jak inni… – 
odrzekła kobieta – dyrdać na 
piechtę.

– Samochód można tu zo-
stawić? 

– Można, czemu nie – zgo-
dziła się i zaraz dodała: – A w 
następny raz niech przyjeżdża-
ją w czas. Nikt specjalnie nie 
będzie obsługiwał.

– Leśna poetka – bąknął pod 
nosem Mateusz. – Dziękuje-
my! – zawołał, gdy kobieta już 
dreptała z powrotem.

Ścieżka, którą ruszyli, bie-
gła wzdłuż następnego baraku 
ustawionego w głębi. Szero-
kością dopasowana do rozsta-
wu kół wózka była wygodnym 
traktem dla Huberta. Teraz on 
wyprzedzał ojca objuczonego 
dwiema pokaźnymi torbami. 
To nad nimi poprzedniego dnia, 
kiedy Helena pomagała mu się 
pakować, toczone były targi i 
trwało przekonywanie, co bę-
dzie potrzebne i powinno się w 
nich znaleźć, a co niekoniecz-
nie. Dla Huberta najważniejsze 
były przybory toaletowe i te za-
pakował pierwsze. Co do reszty, 
to nie był zdecydowany. Hele-
na musiała przejąć inicjatywę 
i przekonywać go, że równie 
istotnych jest sześć zmian bie-
lizny, osiem par skarpet, dres 
do ćwiczeń i jeszcze jeden na 
wszelki wypadek, gdyby z tam-
tym coś się stało, kilka koszul 
i koszulek na różne typy po-
gody, dwa swetry, w tym jeden 
gruby, wełniany, sportowe obu-
wie na zmianę i wiatrochron. 
Ponadto dziewięć ręczników 
frotté i tyleż ściereczek, kubek 
i grzałka, i sztućce, do których 
przyzwyczaił rękę, i jeszcze 
puszka kawy „Inki” oraz cukier 
i jedne lekkie pantofl e. Pewnie 

niezbędnych okazałoby się 
znacznie więcej rzeczy, gdyby 
się torby już po brzegi nie wy-
pełniły. Sam na koniec wybrał 
sobie dwie książki, które razem 
z piórem, papeterią i przelanym 
do niewielkiej buteleczki atra-
mentem włożył do mniejszej, 
podręcznej sakwy. Przez nocny 
ból i spowodowane nim zmę-
czenie, a trochę także przez 
własne gapiostwo, o mało nie 
zostawiłby szyn stabilizują-
cych. W ostatniej chwili, kiedy 
Mateusz już przekręcił klucz 
w stacyjce, Helena sobie o nich 
przypomniała. 

Koła wózka toczyły się gład-
ko i Hubert musiał przyznać, 
że asfaltowa nawierzchnia, na 
pierwszy rzut oka kiepskiej ja-
kości, była najlepszą i najwy-
godniejszą ze wszystkich. Tu 
wystarczyło, że odpychał się 
nogami, by płynnie sunąć do 
przodu. Przejeżdżając wzdłuż 
baraku, spojrzał w mijane 
okna. Za słojami, w których 
pleśniały resztki kompotów, i 
zbiorowiskiem szklanek z nie-
dopitą kawą i sterczącymi łyż-
kami znajdowały się wnętrza, 
mimo jeszcze widnej godziny 
spowite światłem słabych żaró-
wek, niemal gęstym spod gaze-
towych kloszy. Tam, w półmro-
ku, ciasno jedno obok drugiego 
stały łóżka stare, już nigdzie 
nieużywane, z odrapanych ru-
rek, miejscami pokryte rdzą. 

cdn.
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*
Zginęły wiersze bezgłośnie,
Pisane w szczęściu,
Opłakiwane z żalem.
Myślałam, że są bezpieczne,
A one przepadły.
Może złośliwy ktoś,
Może gość nieproszony…
Ale dlaczego moje wiersze!
Pełni ich nie odtworzę.
Żadnego nie znam na pamięć.
Tak strasznie mi przykro. 

*
Betonowa dłoń w pięść
Zaciśnięta agresywnie,
Uderzyła znienacka 
W piękno beztroskiego ogrodu.
Pomnik cywilizacji uniósł się z cokołu,
I dłoń mocarną wysunął po to, co piękne. 
Zmiażdżone kwiaty 
Padły pod ciosami olbrzyma,
Krzew, gdyby mógł, uciekłby w nieznane.
Nie żyją już malwy, gladiole, róże
Długo wiły się w udręce.
Betonowa łacha zalana bezmyślnie,
Pokryje rany po bluszczu.
Nie odrośnie już barwny szpaler.

*
Knowania nocy pokrzyżował brzask.
Pójdziesz lasem, potem zakręt…
Tam, złote zborze wygrzewa się w słońcu.
Świergot skowronków, niebotyczne granie,
Miękkim zaklęciem południa przystanęło
Pod nami.
Czy zerwiesz kwiat omdlały od upału,
Czy położysz się na ogrzanej ziemi,
Wszędzie sierpień spływa kaskadami,
Bliżej i bliżej, ku lata końcu,
I tylko my lato.
Zginą łany zbóż i chabry i maki.
Widocznie to takie fatum.

*

Brudna Chimera, niedomyta naguska,
Po łóżku skacze, zęby zatapia w pierzu.
To pobiegnie, zatańczy, to zwiśnie
Na ustach, bez czasu, bez czci, polotu.
O Chimero, jak przy tobie zasnąć,
Skora do zwady z ciebie kreatura.
Wśród twoich włosów księżyc zeznaje,
Że on także nie śpi we dnie…
Przestań, bo już noc przestaje
Bredzić snów kolorowych, które były,
Które są i które znikną.

*
Utopie jasne,
Utopie szkarłatne sprzedam.
Gdy boję się, że nie zasnę, rozdaję.
Utopie nocy, utopie brzasku.
Spiętrzone u wezgłowia, 
Skulone w nogach.
Utopie miłe, utopie strasznie zaprzedam.
Monumentem wysokim wyrosły do nieba.
Niepotrzebne nikomu tanio poniecham.
Na bliskość przestrzeni nie narzekam,
Zwlekając w mej osobowości znajduję
Utopie ciche, utopie głośne
Na miarę człowieka.

*
Kim mógłbyś być człowieku,
Gdyby nie wiatr wzburzony,
Co połamał twe marzenia
Jak gałęzie?
Czy jesteś dębem, czy osiką,
Złamany w sobie nie zajdziesz daleko.
Kim byłbyś, 
Gdyby nie los prześmiewca.
Który nogę podkładana zakrętach?
Już dawno z rąk twoich się wyrwało
Życie twoje, ale jakby obce.
Tutaj gdzie jesteś jest susza
I nawet łzy wyschły.
Stworzony jako olbrzym,
Wraz z lalkami 
leżysz w szufl adzie. 

Wiersze 
Aldony Wiśniewskiej
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Co powiecie na to, aby wy-
czarować miejsce, w któ-

rym osoby z niepełnospraw-
nością ruchową będą pod 
czujnym okiem asystentów 
i przy współpracy fi zjotera-
peutów, instruktorów i wielu 
innych specjalistów mieszkać 
przez 16 lub 8 tygodni bez 
opieki rodziny, a nawet z dala 
od niej? 

Co by było, gdyby osoby, 
które na co dzień korzystają z 
pomocy osób trzecich ugoto-
wały samodzielnie obiad, zro-
biły same zakupy, ubrały się, a 
nawet zaczęły szukać swojego 
nowego miejsca w życiu? By-
łoby cudownie! Mam dla Was 
najlepszą wiadomość jaką dziś 
przeczytacie. Nie trzeba wy-
czarowywać takiego miejsca, 
ono istnieje naprawdę! Nie 
znajduje się za górami i lasa-
mi, ale w miasteczku położo-
nym nad rzeką Wartą, które 
zwie się Konin. To tutaj od kil-
kunastu lat osoby z niepełno-
sprawnościami ruchowymi za-
czynają swoje życie od nowa. 
To właśnie w Koninie znajduje 
się Fundacja im Doktora Piotra 
Janaszka PODAJ DALEJ a w niej 
Akademia Życia i Samodziel-
ności oraz funkcjonujący od 
roku Dom Samodzielności. 

To tutaj w mieszkaniach 
treningowych zależni dotąd 
ludzie trenują i uczą się samo-
dzielności i niezależności, któ-
rej najbardziej pragną. Tu do 
lamusa odeszły słowa: kaleka, 
niepełnosprawny, zależny. W 
tym miejscu osoby z niepeł-

nosprawnościami odkrywają, 
że niesprawne ręce czy nogi 
nie wykluczają ich z życia spo-
łecznego czy zawodowego. 
To w tym miejscu odkrywają, 
że mogą uczynić dużo więcej 
niż ludzie sprawni. Potrzebują 
jedynie odkryć swoje talenty, 
pasje i z pełną determinacją 
dążyć do ich realizacji. Peł-
nią życia może żyć każdy, bo 
przecież to nie stan ciała, ale 
ducha. Każdego dnia doświad-
czamy małych, a może i du-
żych cudów, kiedy to uczestnik 
po raz pierwszy uśmiecha się 
od ucha do ucha, żartuje, pla-
nuje, marzy i realizuje swoje 
marzenia. Każdy z mieszkań-
ców jest cudem, którego mamy 
szczęście doświadczać. 

To właśnie w mieszkaniach 
treningowych spotykamy lu-
dzi, którzy dosłownie dostali 
nowe życie. Urazy, wypadki, 
choroby odebrały im częścio-
wą sprawność, ale nie odebra-
ły woli walki i życia, która tutaj 
okazała się być silniejsza niż 
wcześniej. Mieszkania trenin-
gowe to nie tylko ciężka praca 
nad swoim ciałem i umysłem 
to również tworzenie silnych 
więzi międzyludzkich, odnaj-
dywanie swojego miejsca w 
świecie i budowanie silnego 
zaplecza wsparcia w sytuacji, 
gdy pojawią się gorsze dni, a 
takie przecież są nieuniknione. 
Dla pracowników mieszkań 
treningowych pobyt uczestni-
ków, to piękny czas, czas pe-
łen wzruszeń i radości. Serce 
raduje się, gdy obserwujemy 

jak osoby przyjeżdżające bez 
skrzydeł, wylatują w świat jako 
piękne, kolorowe, wolne pta-
ki. Żeby nie być gołosłowną, 
przytoczę Wam wypowiedź 
Zuzanny, która opuściła już 
Akademię i fruwa wysoko wy-
znaczonymi przez siebie szla-
kami: 

 – Jestem osobą, która chce 
spełniać swoje marzenia, a 
moim marzeniem odkąd pa-
miętam było to, żeby pójść 
na studia i zacząć żyć swoim 
własnym życiem, żeby móc o 
sobie decydować i podejmo-
wać własne decyzje. I wła-
śnie w momencie, w którym 
tego potrzebowałam, pojawiła 
się Fundacja PODAJ DALEJ i 
mieszkania treningowe. To tu-
taj jestem w stanie sprawdzić 
czy poradzę sobie w życiu, czy 
jestem na tyle samodzielna, 
żeby pójść na studia i zacząć 
samodzielne życie. Nauczy-
łam się żyć, bo moje życie 
wcześniej nie było życiem tyl-
ko wegetacją. Ja dopiero tutaj 
nauczyłam się prowadzić go-
spodarstwo domowe, gotować, 
sprzątać, planować zakupy i 
swój cenny czas, który muszę 
dobrze wykorzystać. Czuję się 
wspaniale. Nawet nie jestem w 
stanie opisać tego w słowach. 
Dopiero tutaj zaczęłam odkry-
wać siebie i poznawać swoje 
granice możliwości, które są 
naprawdę wielkie. Pokonuję 
tutaj wszystkie swoje bariery 
w głowie i zyskałam dużo wię-
cej niż myślałam, że zyskam. 
Oprócz tego, że jestem o wiele 

silniejsza psychicznie i fi zycz-
nie, nabrałam też większej 
pewności siebie i wiary w to, 
że mogę wszystko, że dla mnie 
nie ma rzeczy niemożliwych.

Czy można chcieć więcej? 
Refl eksję pozostawiam Wam, 
drodzy czytelnicy i zapraszam 
Was bardzo gorąco do na-
szych mieszkań treningowych. 
Razem zmieniamy świat, a Ty 
możesz być częścią tej zmia-
ny! Czekamy na Ciebie!

Do mieszkań treningo-
wych można zgłosić się przez 
formularz na stronie: www.
mieszkaniatreningowe.pl 

Informacji udzielamy pod 
numerem telefonu 515 606 508 
oraz email: iwona.grzesko-
wiak@podajdalej.org.pl 

W mieszkaniach trenin-
gowych realizujemy dwa 
programy: Akademia Życia i 
Samodzielności oraz Dom Sa-
modzielności. W zależności od 
sytuacji kandydata kwalifi kuje-
my do program dla osób, które 
nagle straciły sprawność (URK) 
lub do programu dla osób nie-
pełnosprawnych od urodzenia. 
W każdym przypadku najważ-
niejsze jest indywidualne po-
dejście i budowanie na poten-
cjale.

Oba programy są realizowa-
ne w partnerstwie z Miastem 
Konin, a fi nansowane są z 
środków Państwowego Fundu-
szu Rehabilitacji Osób Niepeł-
nosprawnych.

JUSTYNA GACH

Przyjdź i zmieniaj świat!
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KATARZYNA KUSEK

***

Ona
płacze i krzyczy.
Nie potrafi  zrozumieć,
dlaczego nie wolno jej kochać,
gdy jest więźniem swego ciała.
Niemoc, boli bardziej niż odleżyny,
bo czyni ją
człowiekiem gorszej kategorii.
On,
nie jest w stanie pojąć
jak to jest,
że pieniądze są ważniejsze
od człowieka. 
Gdy staje przed murem niemożliwości
ziarno nienawiści kiełkuje w jego serce.
Sam już nie wie,
czy ten świat urządził szatan,
czy też człowiek,
efekt jest taki sam.
Ono,
nic jeszcze nie rozumie
jest takie małe.
Podnosi krzyk,
w ramach protestu,
co innego mu pozostało?
Jutro je zabiorą
do rodziny zastępczej,
albo pogotowia opiekuńczego.
Gdy dorośnie,
wypłacą mu odszkodowanie
zmarnowane życie
wycenią w Euro.
My,
potrafi my pisać
hymny o Miłości
fałszywym głosem.
Lecz gdy trafi 
pod niewłaściwy adres, 
wzruszeniem ramion
skazujemy ją na śmierć.
W owczym pędzie
ku niczemu. 

22 maja na obiektach Orlik 
i Gminny Ośrodek Kul-

tury w Przygodzicach odbyła 
się XIX Wielkopolska Impreza 
Sportowo-Integracyjna Osób 
Niepełnosprawnych ,,Sport 
drzemie w każdym z nas”.

Do Przygodzic pojechało 17 
uczestników z Warsztatu Terapii 
Zajęciowej w Wiardunkach, a ra-
zem z nimi terapeutki Agniesz-
ka, Bożena i Kasia. Kierowcą 
był pan Wojtek. Na miejscu 
przywitano nas drożdżówkami, 
a potem przemarsz wszystkich 
przybyłych drużyn i uroczyste 
otwarcie spartakiady. Wszyscy 
odśpiewali Hymn Państwowy. 
Po przemowach przyszedł czas 
na występ artystyczny szkoły 
tańca. Rozpoczęły się zmagania 
sportowe. Nasi podopieczni ry-
walizowali w 14 konkurencjach 
dzielonych na lekkoatletyczne 
i rekreacyjne, przeznaczone 
osobno dla kobiet i mężczyzn. 
Rywalizacja odbywała się w 
klasyfi kacji indywidualnej oraz 
drużynowej.

Uczestnicy naszego Warsz-
tatu rozpoczęli zmagania od 
biegu kobiet na 40m – Ewelina 
Skrzypek, oraz równocześnie 
rzutu ringo mężczyzn – Damian 
Tulka (zdobywca złotego me-
dalu). Do rywalizacji przystąpił 
Marcin Skwarski w biegu na 40 
m mężczyzn (zdobywca brą-
zowego medalu), oraz Patrycja 
Gularska w rzucie ringo kobiet. 
Kolejnymi naszymi reprezen-

tantami byli: Beata Leda i Rafał 
Kubanek w rzucie do kosza ko-
biet i mężczyzn. Do rywalizacji 
przystąpiła Paulina Krysztofi ak 
w skoku w dal kobiet (zdoby-
wając srebrny medal) oraz Ja-
nusz Rzemieniec w tej samej 
konkurencji przeznaczonej 
dla mężczyzn (zdobywca brą-
zowego medalu). Do zmagań 
przystąpiła Ewelina w rzucie 
piłką lekarską kobiet (zdoby-
wając złoty medal), następnie 
Marcin w tej samej dyscyplinie 
w wykonaniu mężczyzn. Część 
lekkoatletyczną kończyła nasza 
sztafeta 4x40m w składzie: Pau-
lina, Ewelina, Janusz i Marcin 
zdobywając złoty medal. W czę-
ści rekreacyjnej przyszedł czas 
na rzut lotkami do tarczy kobiet 
z udziałem Patrycji oraz męż-
czyzn z reprezentującym nas 
Damianem (zdobywca srebrne-
go medalu). Ostatnią konkuren-
cją był tor przeszkód mężczyzn 
z udziałem Patryka Sielezina, 
który zdobył złoty medal pieczę-
tując rewelacyjny występ naszej 
drużyny.

W trakcie zmagań sporto-
wych wręczano indywidualnych 
medali oraz dyplomów. Po za-
kończeniu rywalizacji sportowej 
wszyscy udaliśmy się na obiad, 
po którym nastąpiło ogłoszenie 
wyników rywalizacji drużyno-
wej. Nasz Warsztat zajął wyso-
kie trzecie miejsce odbierając 
puchar, dyplom, a także nagrody 
rzeczowe. NA

Każdy
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z nas kocha sport
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10 czerwca byliśmy na 
Zamku w Poznaniu 

na Festiwalu Filmów Nieco-
dziennych. Pojechaliśmy tam 
autobusem nr 171. Siedzieli-
śmy na widowni i oglądaliśmy 
różne fi lmy z różnych ośrod-
ków. 

Wszystkie fi lmy były bardzo 
interesujące. Zjedliśmy obiad, a 
potem wróciliśmy na kawę. Po 
kawie było wręczenie nagród. 
My ze Środowiskowego Domu 
Samopomocy „Iskra” w Pozna-
niu zajęliśmy drugie miejsce i 
dostaliśmy nagrodę publiczno-

ści. Byłem szczęśliwy i bardzo 
zmęczony, ale bardzo zadowo-
lony. Droga do domu była dłu-
ga, ale wszystko skończyło się 
fajnie. Serdecznie gratulujemy 
wszystkim wspaniałych fi lmów!

ARKADIUSZ NOWICKI

FESTIWAL FILMÓW 

Dostaliśmy 
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Festiwal Filmów Nieco-
dziennych 2024 – Nasza Wiel-
ka Przygoda! Jak co roku, bra-
liśmy udział w Festiwalu Fil-
mów Niecodziennych, który 
stał się jednym z najważniej-
szych wydarzeń w naszym ka-
lendarzu. W tym roku nasz fi lm 
pt. „GWIAZDOZBIORY” znalazł 
się wśród ośmiu fi lmów kon-
kursowych, a konkurencja była 
naprawdę mocna.

Przygotowania do festiwa-
lu były intensywne – od wybo-
ru scenariusza, przez kręce-
nie scen, aż po montaż. Każdy z 

nas włożył w to serce i duszę. W 
końcu nadszedł dzień konkur-
sowy. Z niecierpliwością wsie-
dliśmy do autobusu nr 171, pełni 
nadziei i podekscytowania.

Po dotarciu na miejsce od 
razu poczuliśmy niesamowitą 
atmosferę festiwalu. Było to 
spotkanie z innymi pasjonata-
mi fi lmów, wymiana doświad-
czeń i mnóstwo inspiracji. 
Wspaniale było widzieć tyle 
kreatywnych dusz w jednym 
miejscu. W trakcie pierwszej 
części projekcji oglądaliśmy 
fi lmy innych uczestników, po-

dziwiając różnorodność te-
matyczną i artystyczną. W 
przerwie udaliśmy się na obiad 
i krótki odpoczynek. To była 
świetna okazja, by zregenero-
wać siły i porozmawiać o do-
tychczasowych wrażeniach.

Po przerwie wróciliśmy na 
salę, aby obejrzeć kolejne fi lmy. 
Napięcie rosło, a emocje sięga-
ły zenitu. Po ostatniej projekcji 
nadszedł czas na burzliwe ob-
rady jury. Czekaliśmy z niecier-
pliwością na werdykt. Gdy w 
końcu ogłoszono wyniki, serca 
zabiły nam mocniej. Zdobyli-

śmy drugie miejsce i nagrodę 
publiczności! To były chwile 
pełne radości i dumy. Nasza 
ciężka praca i zaangażowanie 
zostały docenione.

Po uroczystym wręczeniu 
nagród, szczęśliwi i zmęcze-
ni, wróciliśmy do naszej co-
dzienności. Te niezapomnia-
ne chwile na festiwalu na 
zawsze pozostaną w naszych 
wspomnieniach. Dziękujemy 
wszystkim za wsparcie i gra-
tulujemy całej ekipie za wspa-
niały sukces!

MARCIN KACZYŃSKI
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NIECODZIENNYCH W POZNANIU

nagrodę publiczności
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W tym roku Dzień Matki 
nabrał wyjątkowego 

brzmienia dzięki inicjatywie 
terapeuty Marcina Książaka 
z pracowni muzycznej. Z 
okazji tego pięknego świę-
ta, wpadł on na pomysł, 
abyśmy zaśpiewali naszym 
mamom muzyczne kartki. 
Pomysł szybko zyskał na 
popularności. Z entuzja-
zmem przystąpiliśmy do 
realizacji tego wyjątkowego 
projektu.

Nasza przygoda z muzycz-
nymi kartkami rozpoczęła 
się od licznych prób, podczas 
których nie zabrakło śmie-
chu i radości. Atmosfera była 
niezwykle radosna, a my z 
każdym kolejnym spotkaniem 
czuliśmy się coraz pewniej w 
naszych muzycznych umie-
jętnościach. Piosenki, które 
wybraliśmy, były różnorod-
ne – od klasyków polskiej 
muzyki po znane przeboje 
zagraniczne. Przy wirtuozer-
skim graniu pana Marcina, z 
każdym dniem graliśmy coraz 
lepiej.

Kulminacją naszych sta-
rań był występ, podczas któ-
rego zaprezentowaliśmy na-
sze muzyczne kartki. Nasze 

mamy były zachwycone, a 
my szczęśliwi, że mogliśmy 
sprawić im tak wyjątkowy 
prezent. Emocje towarzy-
szące naszemu śpiewaniu 
były nie do opisania – w 
oczach wielu mam pojawiły 
się łzy wzruszenia. Czuliśmy 
ogromną dumę i radość.

Dzięki inicjatywie Marcina 

Książaka nie tylko uczcili-
śmy Dzień Matki w wyjąt-
kowy sposób, ale również 
zacieśniliśmy nasze więzi, 
zarówno wśród uczestników 
pracowni, jak i w relacjach z 
naszymi matkami. To nie-
zapomniane doświadczenie 
pokazało nam, jak wielką 
moc ma muzyka i jak ważne 

jest, aby dzielić się nią z naj-
bliższymi.

Wspomnienia z tegorocz-
nego Dnia Matki na długo po-
zostaną w naszych sercach, 
przypominając nam o sile 
miłości i muzyki.

 MARCIN KACZYŃSKI 
WERONIKA BANDACHOWSKA

Siła miłości i muzyki
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Komputer służy mi do 
porozumiewania się z 

ludźmi w Warsztacie Tera-
pii Zajęciowej w Czeszewie. 
Ale wiadomo, że uczestnik 
nie może bez końca przeby-
wać w jednej pracowni. Nie-
stety i ja musiałem zmieniać 
pracownie. Ale dla mnie był 
tylko jeden komputer. Więc 
wpadłem na pomysł, żebym 
mógł w danej pracowni mieć 
laptop, czyli przenośny kom-
puter. 

Ówczesne kierownictwo 
Warsztatu nie było mi przy-
chylne. Ale przy wsparciu i po-
mocy dobrych mi osób spoza 
Warsztatu udało mi się wresz-
cie przekonać kierownictwo, 
że do każdej pracowni, do 
której będę przechodził, będę 
mógł mieć warsztatowego 
laptopa z powodu dużej nie-
sprawności rąk i dużych pro-
blemów z mową. Chociaż na 
początku było to dla mnie bar-
dzo trudne, dałem radę. I tak 
pomyślałem, aby napisać też 
o innych pracowniach WTZ w 
Czeszewie, w którym jestem 
uczestnikiem już ponad 20 lat. 
Obecnie jestem w pracowni 
ogrodniczej, wiec postanowi-
łem, że napiszę coś o tej pra-
cowni. 

Pracownia ogrodnicza, jest 
jedną z sześciu pracowni WTZ 
w Czeszewie. Tu uczestnicy 
mają kontakt z przyrodą i uczą 
się pracy w naszym ogrodzie. 
Uczą się sadzić i siać, krze-
wy, kwiaty różne roślinki oraz 
pielęgnować je, jak obcinać 
krzewy czy drzewa, usuwać 
chwasty, a także dbać o zieleń 
wokół warsztatu. Najwięcej 
pracy pracownia ogrodnicza 
ma na przełomie wiosna – lato 
– jesień. Wiosną po zimowej 
przerwie porządkują ogród, 
kopią ziemię, grabią, koszą 
trawę kosiarką, sadzą sadzon-
ki kwiatów, obcinają krzewy, 
przesadzają kwiaty w donicz-
kach. Dbają o trawę, żeby nie 
była za duża, robią porządki i 
dbają o czystość w ogrodzie i 
wokół warsztatu. Jak sucho w 
ogrodzie to podlewają wodą 
warzywa i kwiaty również te 
w doniczkach. 

Dzięki temu nasz ogród za-
wsze pięknie wygląda i miło 
spędzamy w nim czas wolny. 
Natomiast jesienią porządku-
ją ogród z suchych liści czy 
kwiatów, wykopują niektóre 

cebulki i korzenie kwiatów, 
żeby je przechować przez 
zimę w warsztacie, a tym sa-
mym przygotowują ogród do 
zimowego snu. W niektórych 
tych pracach porządkowych 
pomagają uczestnicy z in-
nych pracowni. Szczególnie 
pracownia stolarska dba o al-
tankę i ławeczki w ogrodzie. 
A w między czasie jesienią 
uczestnicy tej pracowni wraz 
z terapeutką chodzą do lasu 
na grzyby, gdzie uczą się, jak 
grzyb wygląda, na czym ro-
śnie, i jakie grzyby zbierać, a 
których nie wolno nawet do-
tykać! Przy okazji poznają je-
sienną przyrodę lasu. W okre-
sie zimowym w warsztacie i 
w pracowni dbają o roślinki w 
doniczkach, i wykonują prace 
plastyczne i pomagają innym 
pracowniom w robieniu stro-
ików i ozdób świątecznych 
oraz kartek. 

W pracowni ogrodniczej 
bierze udział w zajęciach 
pięciu uczestników o róż-
nym stopniu niesprawności, 
a opiekunem tej pracowni i 

prowadzącą zajęcia jest tera-
peutka Urszula Stróżyk, która 
pracuje w warsztacie od 2016 
roku. Jest to bardzo dobra i 
miła osoba, o bardzo dobrym i 
wielkim sercu, która lubi pra-
cować w ogrodzie. Bardzo 
chętnie lubi pomagać uczest-
nikom szczególnie tym poru-
szającym się na wózkach. W 
warsztacie jest lubiana przez 
wszystkich! 

W ogrodniczej jestem już 2 
lata i jest mi dobrze, tu sobie 
piszę teksty do czasopisma 
„Filantrop” i nie tylko. Tu też 
robię małą warsztatową ga-
zetkę ,,Z Życia Warsztatu”. Tu 
też pracuje jedna z wielu do-
brych terapeutek tego warsz-
tatu. 

ZBIGNIEW STRUGAŁA 
UCZESTNIK WTZ W CZESZEWIE

Pracownia ogrodnicza
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Czas spędzony w pociągu 
jest doskonałą okazją 

spojrzenia z dystansem na 
radości i smutki codzien-
ności, do nadrobienia zale-
głości w pracy (bo zawsze 
jakieś są), do nadrobienia 
zaległości w lekturze (żeby 
uporać się ze wszystkimi, 
to chyba do Chin musiała-
bym jechać). To doskonały 
czas do pobycia ze swoimi 
myślami, zaplanowania naj-
bliższego czasu, a nawet 
dalszej przyszłości. 

Miarowy stukot kół pocią-
gu, szum klimatyzacji (która 
przenosi nas w rejony polar-
ne), ograniczona możliwość 
ruchu (spacer do toalety i z 
powrotem), rozmowy (pasa-
żerowie pracują lub scrolują) 
i robienia czegoś innego niż 
czytanie, pisanie, bądź spa-
nie (ale jadąc w pojedynkę, ta 
opcja odpada), sprzyjają pod-
jęciu wyzwania pisarskiego. 
Tym bardziej, że to ostanie 
dni roku szkolnego, więc coś 
się kończy i coś zaczyna, a w 
takim chwilach zawsze poja-
wią się refl eksje. 

Pierwsza refl eksja kolejowa. 

Paweł uzyskał promocję do 
czwartej klasy liceum. Tym 
samym zyskał przepustkę 
do ostatniego roku nauki w 
szkole. Nie zdecydował jesz-
cze co dalej. Myśli o studiach, 
ale nie lubi studiować. Musi 
więc znaleźć coś, co zainte-
resuje go na tyle, by podjął ten 
trud. Musi w sobie znaleźć 
też siłę i odwagę, by wyjść 
spod skrzydeł opiekuńczych 
nauczycieli i samodzielnie 
poruszać się po akademic-
kim świecie. Oczywiście, w 
miarę możliwości, wsparcie 
będzie dalej miał, ale stano-
wić będzie o sobie sam. Jemu 
będzie trudniej, ale i nam bę-
dzie trudniej, chociaż wydaje 
się, że lżej. 

Dzieci, prawie dorośli, któ-
rzy od urodzenia borykają się 
z problemami zdrowotnymi, 
którzy przyzwyczajeni są do 
ciągłych podróży do szpitali 
w innych miastach, do po-
bytów na oddziałach, są z 
jednej strony bardziej samo-
dzielni, bo muszą sobie po-
radzić wszędzie, dysponując 
ograniczonymi zasobami, z 
drugiej zaś wiele z nich, my-
ślę, że większość, jest bardzo 

mocno związana z rodzica-
mi, bo to oni stoją zawsze pół 
kroku za dziećmi. Pomagają, 
dopasowują swoje życie do 
choroby i związanych z nim 
wymaganiami, tłumaczą, 
przecierają szlaki, służą o 
każdej porze dnia i nocy, wal-
czą, jak trzeba to są nieustę-
pliwi. I chociaż nie zawsze 
i nie wszędzie mogą być z 
dzieckiem, bo na przykład 
na blok operacyjny nie wcho-
dzą, to zawsze są obok. Pra-
wie na wyciągnięcie ręki. A 
w najtrudniejszych chwilach, 
za tę rękę trzymają. 

Dlatego Paweł, dlatego my 
rodzice, myślimy o jego do-
rosłości. Jak to będzie? Z dru-
giej jednak strony czy aż tak 
należy się tym przejmować? 
Wiele się zmieni, bo szpita-
le dla dorosłych rządzą się 
innymi prawami niż te dla 
dorosłych, bo nie ma w nich 
miejsca dla rodziców, którzy 
24 godziny na dobę są przy 
łóżku dziecka, ale dom się 
nie zmieni. Przecież wciąż 
będziemy razem. Mieszkać 
będziemy wspólnie, robić 
wiele rzeczy tak jak do tej 
pory. Jeżeli Paweł będzie go-
towy, jeżeli będzie chciał, to 
pójdzie swoją drogą, pewnie 
trochę z nami, trochę bez 
nas, ale na wszystko przyj-
dzie czas. Plany na dalszą 
przyszłość więc odkładam. 
Sama się jakoś ta przyszłość 
będzie układać. 

Pierwszy punkt rozważań 
w podróży koleją można 
więc odhaczyć. Szkoda tyl-
ko, że nie ma obok Pawła, 
bo najlepiej sam by zapewne 
napisał, jak to wszystko so-
bie wyobraża, jakie ma pra-
gnienia, o czym myśli. Ro-
dzic, każdy rodzic, wiele by 
dał za to, by wiedzieć co się 
dzieje w głowie dziecka. Ale 
to już nie ten czas i trzeba to 
zaakceptować. Pomimo do-
brej relacji między nami, nie 
wiemy już wszystkiego co 
dzieje się u Pawła. Ma prawo 
do swoich myśli. Opieramy 
nasze bycie razem na za-
ufaniu, na szacunku wobec 
siebie, na tym, że dobrze jest 
nam być razem. Czerpiemy z 
tego radość, poczucie bez-
pieczeństwa i satysfakcję. 
Oczywiście wchodzimy od 
czasu do czasu na wojenną 
ścieżkę, ale na tym też pole-
ga wspólne życie. 

Druga refl eksja kolejowa.

Bycie razem, to też dawa-
nie sobie szansy na pozna-
wanie swoich zainteresowań 
i pasji. Milo jest być zapro-

szonym do ich odkrywania. 
Taką okazją był wyjazd do 
Poznania na Festiwal Pyrkon. 
Co roku, na Targach Poznań-
skich, spotykają się fani Fan-
tastyki, Anime…i sama nie 
wiem czego jeszcze. Sponta-
nicznie podjęliśmy decyzję, 
że skoro zdrowie pozwala, to 
jedziemy. Byłam trochę scep-
tycznie nastawiona, bo to nie 
mój świat, nie znam go zbyt 
dobrze, ale - razem to razem. 
Pawłowi i Jackowi oczy się 
zaświeciły. 

Po dotarciu do Poznania, 
znaleźliśmy się w miejscu, 
które było zupełnie nierealne. 
Cosplayerzy, czy ludzie prze-
brani za bohaterów z różnych 
gier oraz postacie z fi lmów, 
tłumnie przemieszczali się 
między halami targów, w któ-
rych wystawcy oferowali rze-
czy, których nie potrafi ę na-
wet skategoryzować. Barwny 
tłum sprawił, że całe to miej-
sce było jakby inną planetą. 
W życiu czegoś takiego nie 
widziałam i wciąż jestem 
pod wrażeniem. Kostiumy, 
które oglądałam z niemałym 
zachwytem, były wykonane 
z ogromną starannością i 
do złudzenia przypominały 
„prawdziwych” bohaterów z 
gier i fi lmów (tu polegam na 
osiądzie Pawła i Jacka). Do 
tej pory mam wrażenie, że w 
ubiegły weekend opuściliśmy 
Ziemię, że przebywaliśmy 
w jakieś innej galaktyce. W 
przeważającej części uczest-
nikami festiwali byli młodzi 
ludzie, chociaż dojrzali fani, 
jak my, i malutkie dzieci 
(oczywiście w kostiumach 
bohaterów), też się zdarzały. 
Z racji wieku uczestników 
wydarzenia, można byłoby 
się spodziewać bałaganu, 
niepożądanych zachowań, 
tymczasem porządek, at-
mosfera radości i wzajemnej 
otwartości towarzyszyły nam 
na każdym kroku. To też było 
fascynujące, bo przecież ota-
czały nas tysiące młodych 
osób. Wszyscy doskonale się 
bawili, a panował spokój i 
porządek. 

Paweł z Jackiem już wybra-
li bohaterów, w których się 
wcielą za rok. Ja jeszcze nie 
zdecydowałam. Muszę się 
dokształcić w temacie. Może 
nawet powinnam zacząć 
grać w jakąś grę komputero-
wą, ale trudno jest mi to so-
bie nawet wyobrazić. Może 
lepiej poczytam coś na temat 
bohaterów i wybiorę postać, 
do której będę się mogła do-
pasować. Reasumując, na 
Pyrkonie było niesamowicie, 

A.M. Krystosik
Gromadzińska
SZCZECIN
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zupełnie nierealnie i cieszę 
się, że Paweł z Jackiem zapro-
sili mnie do swojego świata. 
Był to dobrze spędzony czas, 
miło spędzony czas i wspo-
mnienia, które wirowały mi 
w głowie jak ogromny ka-
lejdoskop, pełny kolorowych 
kryształów, układających się 
w przedziwne kształty. Dla 
mnie postacie takie właśnie 
były. Nie znam ich przygód, 
więc fascynowały mnie same 
w sobie. 

Trzecia refl eksja kolejowa. 

Trzecie refl eksja kolejowa 
dotyczy tęsknoty. Może jest 
ona nieuzasadnioną tęskno-
tą, ale pewnie pojawia się ze 
zmęczenia rokiem szkolnym. 
Poranne wstawanie, reżim 
godzin zajęć, stres związany 
ze sprawdzianami, pracami 
klasowymi, konieczność go-
dzenia ich wszystkich z ba-
daniami, tymi planowanymi i 
nieplanowymi, w Szczecinie 
i poza nim. Do tego infekcje, 
choroby, wizyty lekarskie, za-
biegi, rehabilitacje, hospitali-
zacje. To nie był łatwy rok. 
Jesień była najtrudniejsza, bo 
spędzona z dala z od domu, 
ze strachem, bólem, bez-
radnością, skrajnym zmę-
czeniem, z najczarniejszymi 
myślami, które oplatały nas 
jak pajęczyna. Potem były 
coroczne, „zwykłe” i „nie-
zwykłe” infekcje, kontuzje. 
Były chwile zwątpienia, za-
padania się w „czarną dziu-
rę”, ale i radości, większe i 
mniejsze. Była walka z rze-
czywistością szkolną. Zda-
rzenie losowe przeplatały 
się z zupełnie niepotrzebnie 
tworzonymi przez ludzi pro-
blemami, wynikającymi z ich 
złej woli, albo braku dobrej 
woli. Były też spotkania z 
osobami, które dawały nam 
dobrą energię i pomagały po-
konywać problemy i osiągać 
sukcesy.

 Jak każdy poprzedni, tak 
też i ten rok szkolny, miał 
wspólny mianownik dla 
wszystkich przedmiotów i 
wcześniejszych lat nauki: 
„nadrabianie zaległości”. 
Chyba nigdy się od tego nie 
uwolnimy. Nieobecności w 
szkole, to największy pro-
blem, z którym zmagają się 
wszystkie przewlekle chore 
dzieci, a z których właśnie 

wynikają zaległości. Niestety, 
mam wrażenie, że niektórych 
z nich po prostu nie da się 
już nadrobić. Pewne szan-
se zostały już przekreślone, 
pewne treści Pawła ominęły 
i nie będzie miał okazji już 
ich usłyszeć. Może kiedyś, 
w dorosłym życiu, do nich 
wróci, ale ciężko jest wra-
cać do czegoś, czego się nie 
poznało. W pewnym stopniu 
takie „zaległości” wpływają 
na dalsze życie. Bo gdy się 
wraca do szkoły po dłuższej 
nieobecności, to trzeba się 
skupić na rzeczach najważ-
niejszych, zaliczyć poszcze-
gólne przedmioty. Nie ma 
czasu na czerpanie przyjem-
ności z nauki. Nie ma moż-
liwości, by poznać smak po-
szukiwania, niespiesznego 
studiowania, docierania do 
może mało istotnych dla za-
liczenia przedmiotu szcze-
gółów, podczas gdy właśnie 
one dodają smaku całej na-
uce. 

Wielokrotnie się nad tym 
zastanawiałam i szukałam 
sposobu, by temu zaradzić. 
Ale nie znalazłam rozwią-
zania. Doszłam do wnio-
sku, że kluczem jest czas. 
A czasu zawsze brakuje. Bo 
po powrocie ze szpitalnej 
do szkolnej codzienności, 
nie można żądać od dziec-
ka, by skupiło się tylko na 
nauce. Dziecko potrzebuje 
także zwyczajnie odpocząć, 
odnowić więzy z rówieśni-
kami, nacieszyć się domem, 
zwykłym życiem. A jeżeli 
jeszcze nie jest typem na-
ukowca, a Paweł do tej grupy 
nie należy, to wolnego czasu 
nie poświęci na studiowanie. 
I tu koło się zamyka. Bo nie 
uczyni z nauki hobby, ktoś 
kto nie poznał przyjemności 
jaką może być nauka. A nie 
może poznać tej przyjemno-
ści, ktoś kto musi wciąż nad-
rabiać zaległości, zamiast się 
uczyć, w spokojnym tempie, 
uczestnicząc w lekcjach. 

Z tego powodu jest mi 
przykro, bo ja się uczę całe 
życie. Bo ciągłe kształcenie 
jest moim życiem zawodo-
wym i równocześnie hobby. 
Gdy mówię to Pawłowi, gdy 
mówię, że lubię się uczyć, to 
patrzy na mnie z mieszanką 
zdziwienia i niepokoju, i od-

powiada „Ja się Ciebie boję” 
Mhm… myślę, że w jego 
oczach, to rzeczywiście musi 
być dziwne. Ale podobno 
dzieci nie robią tego co się 
im mówi, że mają robić, ale 
robią to co wynika z obser-
wacji rodziców. Może więc 
kiedyś i Paweł zacznie czer-
pać przyjemność z nauki, z 
czytania? Czas pokaże, pod 
warunkiem, że spokojne-
go czasu będzie Paweł miał 
więcej. 

Moja refl eksja dotyczyć 
miała jednak tęsknoty i po-
woli do niej w swoich roz-
ważaniach docieram. Pa-
weł, Jacek, ja mamy w sobie 
ogromną tęsknotę za spoko-
jem. Z roku na rok ona na-
rasta. Być może czekamy na 
coś co nigdy się nie wydarzy. 
Być może możemy tylko tę-
sknić za spokojem.

Tęsknię za spokojnym po-
rankiem.

Bo chciałbym się zbudzić 
spokojnie, wtedy kiedy chcę, 
a nie wtedy, kiedy dzwoni 
budzik, by Pawłowi podać 
poranne leki.

Bo chciałabym wstać rano 
i nie musieć się od razu mar-
twić czy mierzone o świcie 
ciśnienie i temperatura będą 
prawidłowe. 

Bo chciałabym zjeść śnia-
danie, z całą rodziną, a nie 
dopiero wtedy gdy Paweł 
może jeść, ze względy na 
porę brania leków i związa-
ny z tym reżim godzin posił-
ków.

Bo chciałabym przespać 
spokojnie noc, a nie nasłu-
chiwać czy wszystko w po-
rządku i o określonej porze 
dobudzać Pawła, żeby po-
szedł tam gdzie „król chodzi 
piechotą”, bo sam ma pro-
blem, by zareagować na bu-
dzik. Przez noce spędzone w 
szpitalach, gdy jest w domu, 
zasypia tak mocno, że żaden 
budzik go nie obudzi. 

Bo tęsknię za spokojnym 
dniem w pracy.

Bo tęsknię za spokojem w 
pracy, bez reagowania na to 
wszystko co dzieje się z Paw-
łem i wokół niego. Bez dzie-
lenia czasu w pracy wykłady, 
pracę naukową, badawczą 
na konsultowanie wyników 

Pawła z lekarzem, umawia-
nie wizyt, rehabilitacji, or-
ganizowania jego powrotów 
ze szkoły, jazd na dodatkowe 
zajęcia. Czasami trudno jest 
wszystko rzucić, albo z cze-
goś rezygnować, bo trzeba 
zrobić coś ważniejszego.

Tęsknię za spokojem w 
domu. 

Bez pobierania krwi z pal-
ca i wysyłania jej na badania, 
bez kropli do oczu, ucha, bez 
maści, bez leków, które przy-
gotowuję 5 razy dziennie, 
zawsze z listą, by nie wpaść 
w rutynę, by się nie pomylić. 
Bez pilnowania godzin tego 
wszystkiego. Oczywiście to 
nie jest duże obciążenie, nie 
komplikuje życia, ale samo 
poczucie, że to wszystko 
trzeba, dokładnie i na czas, 
sprawia, że przychodzi taka 
chwila gdy się myśli, jak by 
to było gdyby nie trzeba było 
tego wszystkiego. 

Tęsknię za spokojem, czy-
li czasem gdy nie muszę o 
wszystkim myśleć, planować 
wszystkiego i godzić tego 
czego się pogodzić nie da.

Lista mogłaby się ciągnąć 
przez kilka kolejnych stron, 
ale nie o to chodzi. Z powyż-
szymi jej punktami, może się 
utożsamić też Paweł i Jacek. 
Wszyscy tęsknimy za takim 
zwykłym (dla nas niezwy-
kłym) codziennym spoko-
jem. Za życiem, które mogło-
by toczyć się niespiesznie, 
w uregulowany sposób, od 
czasu do czasu bez zegarka 
i alarmów. 

Namiastką takiego spokoju 
jest podroż pociągiem. A mój 
jest gdzieś pośrodku Polski. 
Ja siedzę w środku wagonu 
zmierzającego do Warsza-
wy. Myśli się układają. Czas 
płynie, ale nie wiem która 
jest godzina. Życie domowe 
chwilo przejął Jacek. Mogę 
po prostu siedzieć i nic nie 
robić, albo pisać, czytać. Co 
mogłam zrobić przez wyjaz-
dem, zrobiłam. Reszta musi 
poczekać. Jestem w podróży. 
Jestem w pociągu. To teraz 
mój malutki świat, odsepa-
rowany od reszty. Pewnie 
dlatego lubię podróże koleją. 
Dają mi kilka chwil spokoju. 
Dlatego dobrze jest od czasu 
do czasu wsiąść do pociągu. 

Wsiąść do pociągu
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ROZMOWNOŚĆ
Polacy nie gęsi,
Też swój język mają.
Pół litra na głowę
I się dogadają.
.
POSTRZYŻYNY
Poszedł do fryzjera,
Zakład był zamknięty.
Więc wrócił do domu
Tak czy siak podcięty.

POMOC
Pijanego w trupa
Chcieli ratownicy
Zawieść nie do izby,
Tylko do kostnicy.

NARĄBANY
Podnieść się, owszem,
Byłby w stanie,
Gdyby nie ziemskie
Przyciąganie.

NAGROBEK
ALKOHOLIKA
Tu w śmierci klinicznej
Leży jego ciało, 
Bo w butelce
Na klina zostało.

NAGROBEK PIJAKA
Wypij za zdrowie
Jego duszy.
Nie wykluczone,
Że ją suszy.

SAMO ŻYCIE
Przeważnie tak życiem
Kieruje los wredny,
Że żarcie ma bogacz,
A apetyt biedny. 

DOPING
Gdy gra dobra
Na boisku,
To i kibic
Mocny w pysku.

UCISKANA
Miała ciężkie życie.
By temu zaradzić,
Zaczęła po prostu
Się lekko prowadzić.

AWITAMINOZA
Niewiele na działce
Witamin się miewa,
Gdy to, co tam rośnie,
Tylko pies podlewa.
 
PRZEMOC
Nie zawsze bywa, 
Kochanie miłe,
Jeżeli miłość
Pcha się na siłę.

POMOC
Coś nie po kolei
Ma trochę w rozumie,
Kto cudze poprawia,
A swego nie umie.
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Skorno wyjszła „Ustawa 
Gemylowo” wiaruchna 

zaczła segregancje alles 
rozmaiten, jak dejma na 
to łobierki, popioły, fl achy, 
felgi, lumpy i inne retynta. 

Roz wew tygodniu przy-
jyżdżoł kuczer karadajom i 
wywoził wszystko na skła-
dowisko, a jak mioł wziynte, 
to do pobliskiegó lasu.

Teroz spółdzielnie i wspól-
noty ustawiły na podwyrzach 
różniste kasty, gdzie trzebno 
ćpnąć metale i plastiki, a 
osobno papiór, gdzie indziyj 
szkła kolorowe i białe. 

Zaś jest tyż kasta, gdzie 
wszystko jest zmiynszane. 
Stara Rymankowo, co mo 
daltonizm i zgubiła brille, 
ćpła zgniłom kapuchę do 
kasty z papiórami. Ryniu 
ustalił dyżury mieszkańców 
przy gemeli, żeby kierował 
ruchem wyćpinania śmio-
tów. 

Wiaruchna pomalu dosta-
wała na łeb, bo myliło się 
istnym do któryj kasty trzeb-
no wyćpić dany śmiot. Roz 
na szarówie do dyżurnegó 
zgłosił się Geniu Tytka, któr-
ny mioł nieco wziynte. Tyn 

chcioł się dowiedzieć gdzie 
mo wyćpić teściowom, bo 
regulamin o tym nie powia-
do!

No, i dziod wykrakoł!
Roz kiedyś Ignac Triterka 

wtośtoł się na podwórze i 
znalozł sie kole śmietnika. 
Kiknył, a na śmiotach leży 
baba. Winc sie jeij spytoł :

– Babo, czy żyjesz? 
A baba : 
– Żyje !
A Ignac znowu: 
– A rusz pazurom!

Bez śmioty, 
ino kłopoty, wej!

To baba ruszyła.
A Ignac znowu:
– A rusz girkom! 
Baba ruszyła. 
To Ignac na to: 
– O jasne z modrym… Któś 

całkiem dobrom babe wyćpił 
na śmioty! 

Triterkowo zaczła pioć zez 
trzeciegó piyntra, że Ignac 
mo jakiesiś babsko. Plunder-
kowo co miyszko na drugim 
piyntrze i cołkie dni wyglun-
do na podwyrze, oparto na 
fensterce, zaczła łagodzić 
dyskusjom. Zaczła się dys-
kusja jak czynsto w lewizó-
rze.

Wew momyncie podjachał 
śmieciwióz wszystkie kasty 
wysypoł na raz do środka na 
jednom kupe i zabroł precz. 

To zakończyło podwyrko-
wom debate. 

 BOLECH 
ZEZ CIERPIENGÓW
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tel. 618 172 206

www.komdruk.pl���mail: komdruk@wp.pl



17 maja podczas II Powiatowych Dni Sztuki i Zdrowia 
uczestniczyliśmy w warsztatach muzycznych „Spotka-

nie z kontrabasem”. Poznaliśmy wiele instrumentów mu-
zycznych: kalimbę, bongosy, tubę, kontrabas. Pan Krzysz-
tof opowiedział nam o historii instrumentów, a także o ich 
zastosowaniu.

Mogliśmy je dokładnie obejrzeć i dotknąć, a także spróbo-
wać swoich sił, grając na wybranych instrumentach. To był 
bardzo przyjemnie spędzony czas, pełen wiedzy i dobrych 
emocji. Drugą częścią warsztatów muzycznych był koncert 
zespołu Tango Fogg „Zapomniana piosenka”, który odbył się 
w dniu 21 maja w Centrum Rehabilitacyjno-Kulturalnym w 
Konarzewie. Został zorganizowany dla podopiecznych na-
szego Warsztatu, a także seniorów z pobliskiego Klubu Se-
niora. Podczas koncertu mogliśmy również podziwiać wy-
stawę malarstwa Piotra Paraniaka „Dłonie-relacje”. 

Spotkanie z muzyką
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Koncert był przyjemnym wydarzeniem, pełnym wspaniałej 
muzyki i humoru. Bardzo się cieszymy, że mogliśmy uczestni-
czyć w koncercie jak również w warsztatach. 

TERESA HOFFA 
UCZESTNICZKA WTZ „PROMYK”

W KONARZEWIE


